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Z a m i a s t  o g ó l n i k ó w . . .

Oświadczenia pp. Sław ka i Prystora, 
Itó re  iam  wczoraj telefon przyniósł, m ia
ły  poinform ować społeczeństw o o pianach 
rządu i BB. w najbliższej przyszłości. Ra
czej jednak należało z niem i zaczekać; 
w szczególności pow inien b\ T zaczekać 
p. prem jer Prysłor z tern „exp ose“, aż 
się  bliżej przypatrzy sytuacji państwa 
z naczelnego stanow iska prem jera i aż 
sobie urobi pogląd na drogi naprawy. To 
bow>'em, co pow iedział, n ie  może żadną 
m iarą uchodzić za plan konkretny i prze
m yślany w szczegółach.

P. prem jer dobrze zrobił wysuwając 
problem y gospodarczo-finansow e na pierw  
szy plan swych rozważań. One bowiem  
górują nad innem i i przenikają w szystkie  
dziedziny działalności państwa. Na drugi 
plan schodzi nawet sprawa rewizji kon
stytucji, którą p. Sław ek uważa w obec
nych warunkach za najważniejszą, która 
jednak n ie  m usi być taką, jeśli sam pan 
Sław ek w ygłosiw szy szereg  frazesów  na 
tem at konieczności now ej konstytucji, za- 
p ow iecH ał zaraz „ucieczkę11 na „zasłużo- 
ny“ wypoczynek. Źle natom iast zrobił pan 
prem jer Prystci^ że gospodarczo-finanso
w e trudności społeczeństw a i państwa, 
uznane przez sieb ie  za najważniejsze, po
traktował paru ogólnikam i i zestaw ienia
mi z zagranicą. O góln i!: niczego n ie w y
jaśniają, a analogje mogą sytuację nawet 
zaciemnić,'.,-

W  spraw ie kryzysu w gospodarstw ie  
społeeznom  oświadczył p prem jer, że szcze 
góiną uw agę rząd będzie przykładał do 
pom ocy dła rolnictwa i rolnictwu pośw ie
cił lwia część sw ojego oświadczenia Szko
da jednak, że prawię,.pom inął produkcję 
przem ysłową. Jeśli to było. zapom nienie, 
przeoczenie, to powinno być napraw1 ione 
w  najbliższej przyszłości. W prawdzie bo
wiem  rolnictwo potrzebuję' pomocy jesz
cze ciągle i jeszcze mu daleko do pom yśl
ności. Rolnictwo jednak polsk ie zdołało  
sie  w ostatnich m iesiącach obronić przed 
niebezpieczeństw em  niskich  cen i —  jak 
to sam p. prem jer pow iedział — „oder
wać Vię od kryzysu św iatow ego11. Nato
m iast przem ysł — mamy w rażenie — znaj
duje sie w  gorszem  położeniu, o czem  
św iadczy stan bezrobocia, który ze w zglę
du na sezon można uważać raczej za po
gorszenie się  sytuacji, niż naprawę.

W  drugiej spraw ie kapitalnej, deficytu  
budżetowego, zdobył śie  p. prem jer na 
więcej wyraźną mowę, a w jednym punk
cie złoży] naw et całkiem  konkretne oświad 
czem e.

Spodziewa się;, że deficyt W r. 1931/2 
W yniesie ćw ierć m iljarda zgóra. Jest to 
oblanie zimną woda sanacyjnej prasy,

która jeszcze do niedaw na bałam uciła 
opinję śwdetnemi rzekom o horoskopam i 
na przyszłość. Dobrze się  wdęc stało, że 
p. prem ier zaczynając swoje urzędow anie 
zdał sobie spraw ę z groźby n ieuniknione
go deficytu i że się  z nim liczy.

Z dalszych jego wywodów wynika, że 
deficyt ten chce pokryć przedew szystkiem  
przez utrzym anie ODniżki poborów urzęd- 
niczyh o 15 proc., a w ojskow ych o 5 proc. 
D otknięci zatem przez te zarządzenia w ie
dzą już teraz, że redukcja pensyj utrzyma 
się  przynajmniej przez cały rok budżeto
wy, wdęc do końca marca 1932 r. i że — 
jak trzeba wnosić z ośwńadczenia p. pre
mjera — wojskowa dalej będą się  cieszyć  
uprzyw ilejow aniem  w  stosunku do „cyw i
lów 11. . .  Było to owe jedyne konkretne  
ośw iadczenie w exp ose  p. premjera.

R esztę deficy tu spodziewa się p. Pry  
sltor pokryć przez kom presję wydatków, 
rzeczowych, szczególnie inwestycyjnych  
i przez w ykorzystanie rezerw’ skarbowych; 
poniew aż jednak te rezerw y nie znajdują 
się  w  stanie płynnym , a upłynnić je b ę
dzie trudno, w łaściw ie pozostaje tylko  
wstrzym anie inwestycyjny cli wydatków7 
państwowych. Znów jednak brak w yjaś
nienia, o jakich resortach p prem jer 
myśli.

Zakończył swój wykład p. prem jer 
analogjanii. Am eryka tyle ma bezrobot
nych. a Polska tylko tyle, Niemcy mają 
taki spadek produkcji stali, a Polska tyl
ko taki... N ic wiem, czy to kogo pocieszy. 
Bo trudno stawiać P o lsk ę na równi z Niem  
caim, które mają specjalne trudności, w y
nikające z przegrania wojnyf- gdy Polska  
wojnę ww-grała, — lub z Ameryką, która 
przechodzi kryzys z powodu akumulacji 
kapitału ( gdy Polska z powodu jego bra
ku) i z powodu utraty rynków zbytu (gdy  
Polska w łasnego rynku jeszcze n ie  stwo- 
rzyła). K ryzys wprawdzie ma zasięg  św ia
towy, ale w każdym kraju z innych po
chodzi przyczyn i inny ma przebieg. Może 
się  jeden kraj z n iego  wygrzebać, inne  
zas będą w nim tkwiły. A ani Hoover, ani 
Bruennig n ie pocieszają obyw ateli w ska
zywaniem . że w  M eksyku jeszcze gorzej; 
uwźałiby to za n iem ęską gadaf^wość i ba- 
łamuotwo. Natomiast — jak wiem y — bio
rą się  pow ażnie do studjów, do opracowy- 
Mdnia planów i do roboty.

W oleli byśmy, żeby i p. Pry stor po
szedł za ich przykładem . Skoro bowiem  
nie w ie, czy kryzys gospodrczy w Polsce  
nie zm ierza dopiero do sw ego zenitu, i czy 
sie  w tym w zględzie Polska, niestety7, n ie  
odrywa —  w edług w yrażenia p. prem je
ra — od św iatow ego kryzysu, to zam iast 
pew nego rodzaju „Schadenfreudc11, że sie
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O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W szędzie do nattycla! —= — W szędzie do nanyela l

Klęska monarchistów w hiszpanki.
WYBORY KOMUNALNE WYKAZAŁY OL BRZYMIĄ PRZEWAGĘ REPUBLIKANÓW.

M adryt 2 czerwca. W  nedz ie lę  odnywały 
się wybory kom unalne we w szystkich tych 
gminach, w których unieważnione zostały w y
bory z dnia 12 kw ietnia b. r. Obecne w ybory 
przyniosły monarchistom zupełną klęskę. Na 
ogólną liczbę 3.655 mandatów, monaichiści 
zdobyil zaledwie 200 miejsc, podczas gdy re
sz ta  przypadła renublikanom i socjalistom.

W ybory do parlamentu odbędą się 28 b. m.
Zwołanie Zgromadzenia Narodowego ustalone 
zostało na 14 lipca, czyli dokładnie w trzy  
miesiące po ogłoszeniu republiki hiszpańskiej.

OCENA DOBR KOŚCIELNYCH 
Madryt 2. 6. (PAT). Inspektorzy skarbu o-

trzymali .'Ozkai dokonania w ciągu tygodnia 
oceny dóbr kościelnych

Tytuły szlacheckie zniesione.
Madryt 2 czerwca. Rząd hiszpański w^dal 

wiczoraj dek re t znoszący oficjalnie wszelkiego 
rodzaju ty tu ły  szlachecki^ i  rodowe. Na w o zo  
rajszej radzie m inistrów  zapadła uchw ała 
w sprawie redukcji stanu armji hiszpańskiej 
w Marokku. W edle tego  zm niejszony zostanię 
stan  arm ji m arokkańskiej o 166 oficerów, 
w tero 3 generałów, 234 podoficerów i 5.355 
żołnierzy Oszczędności z tego ty tu łu  wyniosą 
14 mil jonów pesetóm.

Ekscesy antykatolickie we W łoszech.
Rzym, 2 czerwca 1931. Stosunek między 

faszyzmem z Kościołem nie uległ zmianie. Głó
wne zainteresowanie sprow adza się do zebrania 
Kardynałów odbytego wczoraj pod przewód 
nictwem Ojca św. Obrady trw ały  od g. 9 i pół 
do 11 Rozeszły się plotki, jakoby  Gji iec św. 
miał złożyć urząd N am iestnika Chrystusowego, 
w co zresztą n ik t nie wierzył. K rąży wiado
mość, jakoby na posiedzeniu kaidynałów  mia- 
no postanow ić złagodzenie tonu ,,O sservatore Ro 
m ano“ .

„O sseryatore Romano11 ogłasza zakaz urzą
dzania ptocetyj we Włoszech nazewnątrz k o 
ściołów, a to wobec ohawy przed ekscesami.

Żywo kom entow aną jest mowa wygłoszona 
przez Ojca św. w dniu wczurajszym do młodzie
ży salezjańskiej. „Przyjmuję was   mówił
Ojciec św. —  w najsm utniejszym  aniu mojego 
życia, ponieważ w osta tn ich  dniach miały miej
sce a k ty  nienawiści i gw ałtów  w stosunku do 
Akcji K ato lick iej11. Ojciec św7. podkreślił, że 
ma On nie ty lko  prawo, ale i obowiązek zaape
lować do przepisów konkordatu  z rządem  fa
szystowskim  i w tym  sensie zostały  już w dro
żone przez stalicę apostolską kroki dyplom a
tyczne.

Ekscesy antykatolickie — ja k  stw ierdza 
..Osserwatore Rom ano" —  zdarzyły się poza 
Rzymem jeszcze w W eronie, w  W enecji, w7 Pi
zie i gdzieindziej. W  W eronie usiłowali faszy
ści podpalić Dałac biskupi.

'm  francuska po stronie Watykanu.
W a iozawa. 2. 6. (Tel. wh). Znaczna część 

opinji francuskiej, om awiającej stanow isko

Rzymu w za ta rgu  ze S tolicą A postolską, stwiG( 
uza, że odpowiedzialność sp ad a  w yłącznie n a  
rząd faszystow ski, k tó ry  pierw szy naruszył za* 
w arte w 1920 r. uk ład y  laferaneńskie, Walkę 
faszyzmu z Kościołem tłum aczyć należy tem, 
że faszyzm  dąży do podporządków ania cobl« 
nietylko ciał, ale i  dusz w sposób bardziej r y  
gorystyczny aniżeli czyniły to wszelkie a b s>  
iutyzmy, jak ie  k iedykolw iek istn iały  N iew iv  
demo, czy dojdzie do zerw ania stosunków  d y 
plom atycznych, ale nikt nie wątp! w  to, że 
zwycięży władza duchowna. N ad załagodze
niem nieporozumień pracuje 'dyplom acja obu 
stron.

i innym państwom  n ie  najlepiej powodzi, 
stosow m ejszem  byłoby rozum ne i celow e  
przeciw działanie kryzysow i. „Schadenfreu- 
d e11 nam nic n ie  pom oże, a kryzys sam  
przecież bez naszej pracy n ie  zniknie,

W. Z.

Policja otrzymała 10 proc. dodatek?
Warszawa, 2 6. (Telef. wł.) P ra sa  sanacy j 

na podała wiadomość, że policja otrzyma do- 
darek .10 proc. dc poborów. Potw ierdzenia te j 
w iadom ości n a  razie niem a, ale niem a też  i  jej 
zaprzeczenia Tym czasem  „D ziś“, k tó ry  pierw
szy podał wiadom ość o przyw róceniu dodatku  
dla wojskowych, tw ierdzi z ca ią  pewnością, że 
główny komendant policji w ydał polecenie 
udzielenia tunkc jomrjuszom policji zapomogi 
bezzwrotnej w w ysokości 10 proc. Oznaczało
by to laktyeznie zrównanie policji z wojsko
wymi co do dodatku do poborów.

Strajk włoski w sanockiej 
fabryje.

Warszawa 2. 6. (Telef. wł.J, W sanockiej 
fabryce kolejowej wybuch? strajk włoski na 
znak protestu przeciwko obniża ?u zarobków.
W starostwie- odbyła się wi związku % tym. 
stra.iiK.an konferencja. Jeden z członków ude- 
rowniurwa falbryld udał się ćlc Krakowa, ce
lem porozumienia s>ę z zarządem.

  X —
Warszawa, 2. 6. vTelef wł.) Ambasador 

francuski p. Larochc złożył w izytę ministrowi 
Zaleskiemu i wiceministrowi Beckowi.

„ P A Y I L L O N

t e s i t e  i i s i ń  fa lusiia  i K a n ia  aa P la n  m placu tapaasiim.

/ £  Lokal otwarty cały dz,eir do godziny 12-tej w nocy.
t^ieczoi em koncert orkiestry 

salonowej.

~  Ceny niskie!
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Pięciolecie p. Prezydenta Maścick-egc0  mmP i s i a  l m i
Śf,

Jeszcze nie czas na „proces brzeski'*.
Z aledw ie jedna część prasy' podała w ia

dom ość o rozpoczęciu „procesu brzeskie- 
go“ około W  czerwca, „111, K urjer Codz.“ 
donosi „z najlepiej poinform owanych kół 
sądow ych1*, że

„wiadom ość powyższa absolutnie nie od
pow iada prawdzie. Śledztwo, prowadzone 
przez sędziego D em anta, nie jest jeszcze 
ukończone. U rząd p rokura to rsk i pracuje 
w  porozumieniu z sędzią śledczym .Demali
tera nad  przygotow aniem  ak tu  oskarżenia. 
T ertrinu  ukończenia tych prac nie można 
jeszcze ustalić, tem bardziej nie może być 
m ow y o ustaleniu term inu rozpraw y głów
nej*.
P ięk n ie! Czekaliśm y 9 m iesięcy, pocze

kam y jeszcze trochę. Bo i co mamy robić?

Wśród Wiceministrów.

W aiszaw ski korespondent „IN owego  
Dziennika** p isze  o zm ianach w icem ini
strów... Odszedł dośw 'adczony i zdolny 
w icem in. Grodyński. W rócił p. Starzyński. 
Nazw isko dość znane.

„R edak to r „F ron tu  Gospodarczego** zna. 
n y  je st jako zwolennik etatyzm u. Będąe 
dyrek torem  departam  >ntu za czasów Cze 
rhowreza, prow adził on bezustanną walkę 
ze swoim ministrem. Kiedy minister w y
głosił ostre przemówienie przeciwko etaty
zmowi i żądał wyraźnie, by jego mowę 
w ydrukow ano, dyrektor deoartameutu Sta
rzyński postarał się o to, by wspomniane 
anty etatystyczne zdania wykreślić z mowy. 
P M atuszewski energicznie w yzwolił się. 
z pod w ładzy Starzyńskiego. S tarzyński 
został usun ię ty  z terenu ogólnej po lityki 

: finansowej.
. . . P  Koc s(3nął po stronie p. M atu

szewskiego. K iedy odbyw ała się ożywiona 
^dyskusja m iędzy M atuszewskim a Belwe- 
; dere ir w  spraw ie redukcji pensyj oficer- 
■ekich, S tarzyński został p rzy ję ty  n a  Zsm- 
‘ku. Kierownik ministerstwa skarbu Matm 
[szewski odszedł. Na jego miejsce przyszedł 
♦aktycznie Starzyński, w yznaczony na 
pierwszego w icem inistra skarbu. W icemini

s t e r  pułk. K oc, należący  do s ta re j gwą.r- 
fid.ji obozu sanacyjnego, siła rzeczy je s t dziś 
w drugim  szeregu i  odgrywa- rolę pomoc
n ika wiceministra. S tarzyńskiego

K iedy ty lko  w iadom ość ta  doszła do 
^cpinji publicznej, nadeszła i d ru g a  w iado
mość, źe pułk. Koc podaje się do dymisji. 

'.Rozpoczęła się serja  kategorycznych  oćwiad 
r czeń I se rja  kategorycznych zaprzeczeń,
( ł  k tó rych  jasno wynika, że w jednolitym  
nazewnątrz obozie rządowym dochodzi czę
sto do bardzo znacznych różnic zdań, które 
rzatiko dochodzą do opinji pubMcznej".

Czarna polewka dla p. Moraczewskiego
„G azeta W arszawska*' stw ierdza, że p. 

M oraczewski, organizator „Zw iązku Z w ią
zków  Zawodowych" dostał . czarną p o lew 
k ę "  od ZZP. i od ChZZ., do których się  
ywrocił o złączenie. A le, co teraz zrobi?

„N iepodobna prrypuszczać —  pisze 
..G azeta W arszaw ska" —  ab y  ta k i chy try  
lis, jakim  je s t tow arzysz Jęd rzej, w ysy ła
ją c  swoje zaproszenie, łudził się co do jego 
(pozytyw nych rezu ltatów . Jeśli mimo tego 
zdecydował się narazie n a  czarną polewkę, 

‘to  zrobił to  ze w zględów  tak tycznych . Od- 
(taow a ze s trony  zaproszonych związków 
'p o słu ży  jako  uspraw iedliw ienie dalszych,
1 m iej już grzecznych przeciw ko mim w y stą 
pień. „Ano trudno  —  powie obłudnie pan 

(M oraczewski —  skoro nie chcieliście do- 
[browojnae „w spółpracow ać" z „państw o- 
•wemi" zw '?zkam i, to  trzeba się zabrać do 
w as inaczej". Oczywiście —  dla dobra pań
stw a.

Do w niosku tak iego  upra wnia nas za- 
gów ino  geneza „Zw iązku Związków", jak 
'nastaw ien ie po lityczno -gospodarcze  jego 
kierow ników , a  w reszcie stosunek  do tej 

l  im prezy czynników  rządow ych. K rótko 
m ówiąc, stoim y przed próbą swoistego  
„faszyzmu", zalatującego mocno wiatrem 
od wschodu".

P. Moraczewski i p. premjer Prystcr.
Inaczej oczyw iście patrzy prasa snacyj- 

na na „czyn" p. M oraczewskiego. „Słowo  
Polskie"  w idzi w  nim odpow iednik do p la
nów  obecnego rządu. N ie darmo zreszto 
sam  p: S ław ek patronował aktow i utw o
rzenia  Z. Z. Z.

,„Jasną jest rzeczą, że w tym  w ypadku 
program  rządu, na k tó rego  czele stanął 
pram jer P rystor, będzie w założeniach 
swych pokryw ał się z program em  Związku 
Związków Zawodowych, a  mianowicie w yj
dzie on z zasady, że skutecznie w alczyć 
z kryzysem  m ożna ty lko  przez przezw ycię
żanie yczorajszego ustro ju  i posuwanie się 
n a  tej drodze, n a  której daje się spostrzec 
„dokonyw ująca się przemiana form gospo-

Prof. Ignacem u Mościckiemu, k tó ry  pięć 
la t tenin. w dniu  1 czerwca. 1926 r. został wy 
bramy Prezydentem  Rzeczypospolitej, 4-gĄ 
czerwca złożył przysięgę, życzył wówczas 
„Glos N a ro d u *  by  był ^ c z ę s ł iw y in  P rc y d c a
tem pokoju   przez całe 71caier‘. Życzył mu
również, by ..w tych trudnych czasach t y ł  sij- 
nynt i mężnym .stróżem konstytucji i praw a".

Z ustawowej 7-letnicj kadencji minęło już 
pięć la t. Co '\v ciągu tego okresu czasu naj
bardziej rzucało sio w oczy. to całkow ita har- 
m onja ('mówiąc, stylem  prasy  rządowej) .m ię 
dzy p: Prczy dcntcin ai obozenl k tó ry  go w pro
wadził na najwyższy w  Polsce uiy.ąd.

Że dochodzi nieraz w wielu państw ach do 
bardzo ostrych zataygów między prezydentem 
a  wrogim mu obozem, to wiomy doskonaje. 
P rzykładem  może być chociażby frrajw p k tó
rej prezydia^  Millerami musiai w r. 1924 u stą
pić ;na sku tek  zw ycięstw a lewicy, erziljuw któ 
re j wyraźnie występował. O stry konflikt m:e- 
lismy w  Polsce w r. 1922 mięci z- ówczesnym* 
Naczcdni-kicm P aństw a Piłsudskim  a. sta le  zwal 
czającym g,o obozom prawicowym.

Ale n ;e są to t rzadkością, konflikty między 
prezydentem a  ludźmi, k tó rzy  gó wybierali. Tu 
przykładem m ogą służyć "Niemcy. (‘.rezydent 
H ndenburg w ybrany  został głosami prawicy', 
dziś jednak  milszy je s t raczej socjalistom niż 
skrajnym  -nacjonalistom. Zupełnie zaś pogodzi
ło się z mm  katolickie centrum, k tóre przecież 
wr r  1925 w ysuw ało swego kon trkandyda ta , p. 
PT. Marksa.. P rzyczyna tej zm iany nastro jów  
leży w  t-em. ie  prezydent Rindenburg na ogól 
szanow ał konsty tucję , n a  k tó rą  przysięgał. Nie 
dał się swym przyjaciołom  politycznym z pod 
znaku Rjugeniberga popchnąć na. drogę n iekon
stytucyjną.. Poniew aż jednak  rów nocz-jś'ie me 
s ta ł się bynajm niej lewicowcem, więc nieraz i 
na  lew icy k ry ty k u je  się jego kroki. Ogromna 
jednak  większość społeczeństw a niemieckiego 
uznaje w  Hm deuburgu napraw dę bezparty jne
go stróża prawa,

W  Polsce też  zaszło coś podobnego. Prez. 
W ojciechowski został w ybrany  głodami lewi
cy, a  k an dyda tu rę  jego popierał podobno ta k 
że p. P iłsudski. Prezwdent W ojciechow ski oka
zał się jednak  człowiekiem silnego charak teru  
1 d la tego  m e s ta ł  się narzędziem żadnej strony . 
Umiał się oprzeć naciskow i ze strony .prawej, 
mp w tedy, gdy  odrzucał ułaskaw ienie N iew ia
dom skiego oświadczając, że ani w, ustaw ach 
ani w  swem sum ieniu nie znajduje m otywów 
do  zm iany w yroku. Umiał też  przeciwstawiać 
się plamom swych .przyjaciół z lewej strony, 
co uwidoczniło się zwłaszcza, w dniu 12 ma.jr.

d a r l i  społecznej.
A le w  idącej w t.vm k ierunku  działal

ności rząd  musi nieuchronnie na trafić  na- 
krępującą jego  posunięcia, zaporę w  postaci 
przeżytkow ej konsty tucji ..m a-ccw ej". W ał
k a  o now ą konsty tucję , s+warzająeą pod
staw y  ustro jow e, n a  k tó rych  państw o pol
skie będzie m rg ło  przeprow adzić konstruk 
ty w n y  program  organizacji i rozwoju 
sw ych sił gospodarczych i społecznych, po
zostaje w  ty cn  w arunkam i nadal główmem 
zadaniem  obozu w spółpracy z rządem*1. 
Chyba to  n ie  b ę d z ie  p o c ie c h a  d la  „ s fe r  

g o sp o d a rc z y c h " , n a le ż ą c y c h  do  s a n a c ji ,  że  
rz ą d o w y  p la n  w y jśc ia  z k ry z y s u  o d p o w ia 
d a  za ło ż e n io m  s o c ja l is ty  M o rac ze w sk ieg o .

Styl majowy,
W  piątą rocznicę w yboru p„ P rezyden

ta M ościckiego p isze  „P olska Zbrojna", 
oczyw iście sanacyjna

„Grly p ized  pięciom a la ty  przew rót ma
jow y usunął zło ciążące nad Polską, 
a  wódz N arodu m arszałek P iłsudsk i rzucił 
w ielkie hasło p racy  dla państw a w Imię 
walki z nieprawością, w ydaw ało  się nieu
niknionym i koniecznem , że on sani musi 
stanąć n a  czele nanstw a. aby  pokierow ać 
tą. g igan tyczną pracą.

A kiedy  K om endant, pow odow any ra 
cjam i dzisiaj już debrze nam  zrozum ułem i 
odmówił przyjęcia w yboru, —  przez krotką, 
chwilę zapanow ała pew na konsternacja, 
i  w szystkie oczy szukały  w około — gdzie 
je s t ów mąż spraw iedliwy, godzien i zdol
ny podjąć n a  swe barki niezm ierny tru a  
i dziejową odpowiedzialność, k tó re  w  tym  
momencie losy  w kładały  n a  przyszłego 
P rezyden ta  R zplitej?

I ct-o imię jego zostało wymienione, 
nastąp ił w ybór —  i prof. dr. Ignacy Mo
ścicki dnia 1 czerwca 1926 roku  został 
trzecim  prezydentem  Odrodzonej Polski**.
N ic zaszkodziłby pew ien  um iar w  oce

nie ubieg łych  lat. I nie zaszkodziłaby p e 
wna pow ściągliw ość w  używ aniu takich  
wyrażeń, jak: „zło ciążące nad Polską", 
„w im ię w alk i z niepraw ością". Zwłaszcza  
przy okazji tak „bezpartyjnej" uroczysto
ści, jak rocznica w yboru p. Prezydenta, 
„sty] majowy" n ie  jest na m iejscu.

1926 r.. w historycznej rozmowie na moście 
Poniatow skiego.

Bywa czasem, żo do konfliktów  miedzy 
prazydentem  a  częścią, społeczeństwa, nic do 
chodzi z togo pomodli, że życie państw a ply- 
nje sppkojjiie utartem  łożyskiem. Gdy niema- 
ani walk o konsty tucję aa ii przewrotów ani 
niezwykłych wyborów, prezydent może w bło
gim spokoju p rz e tn ,a ó  całą kadencję przez 
nikogo, nieatakor. any. niezacze.piany. Trzczęście 
takie mieli niektórzy prezydenci Francji przed 
N V i o 1 k; i Woj.ną.

P. P rezydenta MośóićlóTegiT witało społe
czeństwo pel-kie- na ogól przychylnie w prze
konań iu. źo będzie ' bezstronnym  i niezależnym 
stróżem kcnM t lucji i że — jak  pięknie oświad 
czyi sam w swej pierwszej odezwie —  -.nie 
może lanm ć mocy narodu pryw ata". To też 
czasem nawet i politycy opo/wcyjni liczyli na

1. POLACY NA KONGRESU HISTORYCZ
NYM ŚW. JOANNY.

Delegacja, polska Uniwi r.-yi.e.lu Warszaw 
skiągo i młodzieży akadem ickiej, k tó ra  p rz y 
była. pod przewódniclwem dziekana w ydr/atu 
hum anistycznego prof. dra O. Bułeckiego na 
uroczystość5 św. Jo an n y  d Airc do Francji, 
wzięła -czynny udział w pierwszej połowie u ro 
czystości, uczestnicząc w wielkim kongresie hi
ste ryków  francuskich, obraduj;icym w  Rouen 
w dinla.ch 25—-‘>0 ub. m ,poS przewód ni e t w-urn 
członka Akademji francuskiej p ro f . ' Gabryela 
TTaiK>t:*ux, b. m inistra spraw  zagrań. Republik- 
i delegata. Franiji. do Ligi Narodów Obrady 
kongresu m iały miejsce w pa la.ou Towa zystw  
N aukowych m Rouen przy ul. -St. Ix> w szere
gu  kom isyj. na, k tó rych  ta k  profesorow ie fran 
cuscy, jak i n iek tó rzy  z licznie przybyłych go
ści zagranicznych w ygłaszali refera ty  z zakre
su swych p rac  naukow ych, dotyczących bądź 
to  bezpośrednio postaci św. Joanny d ‘Ar<?., 
bądź też  ogólnego Ga. h istorycznego epoki, oby- 
czajowo-spoieczDP.go, kultura I-no artystycznego, 
czy ściśle blstoryczno-.politycznegd podłoża, 
bez k tórego     śmiało to dziś powiedzieć mo
żna. —  wielkość św. Joanny  jako  św iętej J jej 
rola,, jak o  bohaterki narodow ej fraucii/kiej. 
u jąć sio nie da;

2. ODCZYTY PROF. GOYAU I CHAMPION.

Doskonale ujęli te zagadnienia dwaj gene- 
ra lu i m ówcy kongrci-.u, profesorowie G iya.u i  
Champion. P . G eorges Goyau, w ielki pisarz, 
myślicmł j działacz kato licki, przedstaw ił s łu 
chaczom w spaniałą syntezę ewolucji poglądów 
ludzkości n a  postać  św. Joanny , która,, jako 
w ybaw icielka Francji, spalona n a  stosie  za 
sp raw ą je j ówczesnych wrogorw. .Anglików, ja 
k o  czarownica, s ta ła  się zczasóm n ie ty lko  
w ielką bo h aterk ą  narodow ą, a.le przez Kościół 
w yniesioną została n a  ołtarze już w uaszyrn 
wieku, jako  męczennica., i  dziś odbiera. Lołdy 
od całej bez w y ją tku  ludzkości. Dowodem te
go je st m in„  że na soecjalna nrośbe bisku 
pow angielskich Ojciec św. Plus XI. jako swe
go delegat i na te uroczystości wy znaczył Msgra 
Boum ^a, kardynała pm nasa Angljł.

D rugi zkolei m ów ca generalny  kongresu, 
h isto ryk  św. Joanny , znany dobrze naszem u 
ogółowi ze swego niedaw nego odczytu c a  uro
czystościach Jo a n n y  d ’Arc w  W arszawie, prał. 
Pierre Champion, mówił o św. Jc a n n ia  d ‘Arc 
w  R onen na zasadzie starej Ilustrow anej K ro
niki m iasta  % XV. wtoku, znajdującej się  w m u
zeum miejskiem.

3. WYKŁAD PROF] OSKARA MAŁECKIEGO
W ROUEN.

W e czw artek  dn ia 28 ub. m. n a  posiedzeniu 
kom isji h isto rji powszechnej kongresu prof. O. 
Halecki w ygłosił w spaniały  w ykład  francuski 
p. t. „S tosunki polsko-francuskie w  dobie J o 
anny  d ‘A rc“ . K reśląc b istorję tych stosunków, 
k tó re  by ły  juiż m iędzy obu krajam i od XIV. w. 
a, s ta ły  się bardzo  w yraźne i  nabra ły  
ciągłości1 za  A leksandra Jagiellończyka f  w  la 
tach późniejszych naszej h isto rji T ra f łła leck i 
podał w  zakończeniu swego, wdełkiemi pocią
gnięciam i kreślonego referatu , w spaniale i tra f  
nie przenrowa Saon4 syntezę zagadnień doby 
ówczesnej i dzisiejszej, podkreślając koniecz
ność w zniesienia się d la  h isto ryka chrześcijan 
skiego n a  poziom ponad m aterja listyczny  —  
duchowy. I n a  tym  ,gruncie przeprow adź.1 prof. 
H aleck' przenikliwe i piękne porównanie dwóch 
postaci historji Francji i historji Polski —  św 
Joanny d‘Arc i Audegawenki na tronie pol
skim  królowej Jadwigi. ..Podobieństwo mię
dzy tem i dwoma postaciam i —  mówił prof. Ha- 
loeki —  polega n a  tem żo za ich eprawą zba
wione zosta ły  F rancja  j. Polska. Obie oskarżo
no o  zbrodnie: Joannę o czarodziejstw o, J a 
dwigę o bigamję. .Jak się spraw a m iała —  w y
jaśnili co do Jo an n y  h istorycy  francuscy 
QuichAra t i  H arotouw . C;o do naszej J a d w ig i |

jego pomoc i poparcie. Apelowano do  o. P re
zydenta wtedy, gdy  zw ykle drogi zdaw ały się 
zaw odzi;. P a rłje  opozycyjne parę razy prosiły 
p. P rezydenta o zwołanie nadzw yczajnej sesji 
Sejmu, rnarsz. D aszyński w skazyw ał p. P rezy
dentowi na e tan  kraju . ks. P rym as T-Ilond 
zwTacal się w spraw ie więźniów brzeskich' po
dobnie jak  parę hvt w-eześniej prof. 7akiediow- 
ski skierow ał lis t w  sprawie gen. Zagórskiego.

P. P rezydent Mościcki nie występował, 
trzeba to  przyznać, n igdy wproot przeciw tej 
lub innej partji opozycyjnej. Co do  r  n, P ił
sudskiego. to  znawsnji uczuciami dla niego się 
nie kryt. Powiedział raz że je s t najstarszym  
..pilsućlczykiem" i parokro tn ie w pochlebnych 
slon ach mówił o jego roli w  życiu Polski.

Z czynów zat»m i mów sądząc należałoby 
stw ierdzić, że isto tn ie między p Prezydentem  
a  marsz. Piłsudskim istnieje rzeczyw :ście —
jak  pisze prac?, sanacyjna   ca łkow ita Kar*
nionja. S. S.

to obalił bałam utny zarzut co do jej świętości 
prof. Dąbroweki jedną swoją trafną, uwagą, dn 
tyczącą daty jej urod-zenij. Dziś —  kończył 
prof. H aleck i‘swój w y l la .d  Joanna., w ynie
siona na ołtarze, odbiera hołdy Rościoia łudź- 
kości całej i swej francuskiej ojczyzny. Nasza 
Jadw iga czeka na kanonizacją".

Eitt-ii /. ja s t v c z n en i u j użyj cciu zna kem i tegc 
w ykładu polskiego uczonego flaly w yra? Mowa 
przewodniczącego zebrania, prof. 1e Vordier. 
prezesa1 -związku J we tory kć»w inormaudzkich i 
jednego z nestorom  historyków- francmskidi, 
przyjęto 'hucznemi oklaskam i przez licznie ze
braną publiczność, iż najlepszem podziękowa
niem prof. Bułeckiemu będzie życzeń’-’ by kró  
Iowa Jadw iga mogła, z ą 1 przykładem św. Joan 
ny by ć  .-wyniesioną na ołtarze k-u chwale Koś 
ciola rzym skiego i Polski.

4. A LO JEN C JA  D ELEGACJI PO LSK IEJ U 
ARCYBISKUPA ROUEN.

W środę dnia. 27 i»b. m. delegacja pokk-i 
na, czele % prof. Haleckim przyjęta l-yla, nr 
przeszło goiDJnnej a.u.Rencji u M sgra Andre 
du Rois de la Yillerabcl, Arcy-bi&kupa Rouen. 
Podejmując, niezwykle serdecznie polską dele
gację A rcybiskup z wielkim darem naracyjnym  
i e r u d y ją  teologiczm ibR t.oryczną opowiada! 
o podłożu procesu rehabilitacyjnego św. Jo an 
ny, przeprowadzonego przez jednego z 'jogo po- 
pr/edni.ków, kardynała. dMcstouidewił^ (budo
wniczego kościoła św. A ugustyna w* Fzymiw, 
k tó ry  ifflt ty tu larnym  kościołem K ardynała 
Kako-wskiogo), a  następnie z w ielka ży<zliwo* 
śę ią  informorwał się o ęlosu.uki polskie.

Rouen, 29 maja. 1931 r. R. P ,

Przed naradami w Chequers.
Za -trzy dni Bruening i Ourtius będą już 

wi Anglji. P rogram , z Którym jadą. je s t już z  po 
wnośoią dokładnie opracowany, lecz r.ie, je s t 
jeszcze znanym  prasie europejskiej. S tąd po 
wódź sprzecznych! pogłosek. "Według jednych  
Bruenług j Curtius jarlą s ta ra ć  się o wielką, 
pożyczkę. Tem u jednak  przeczą i-ame dzienniki 
niemieckie wska/zując n a  to, że Niem cy są już 
tak  zadłużone, iż więcej pożyczek zaciągać nie 
mogą. P rocen ty  roczne od pożyczek są już 
bardzo dotkliw ym  ciężarem . Nie zam ierzają też  
Niem cy dom agać sie  przewidzianego r  -planie 
Yoiinga, m orałorjum , gdyż osłabiłoby o to  za
ufanie finansow e de Niemiec.

W edług innych pogłosek Niemcy zamierza.- 
ją  poruszyć spraw ę rewizji o lana Y ounga 
łąc.znie z kw esłją izuji celnej z A ustrją. A lbo 
jedno arbo drugie —  ta k  podobno m ają p o s ta 
w ić kwest,ję Niemcy.

Zdaje się, że isto tn ie będzie się mówić 
w- Ć-hegures zarówno o planie Y ounga jak  i 
umji celnej z A ustrją. Można jednak  pow ątpie
wa/;. czy Niemcy spodziewają, się, iż te  n a ra 
d y  przyniosą natychm iastow ą ulgę finansowa, 
d la  Niemiec. G dyby ta k  być miało, to b y  do 
Gh.eąmers w ybierał się raczej m inistoer ekanbu, 
p D ietrich. M-iałby ou  jednak  w  każdym  r a r e  
■bardzo Irm inę zadanie, bo jego angielski k o 
lega, p. -Sno-wden, po trafi b y ć  nieustępliwym 
na punkcie finansowym. O kazałe się to  choćtw  
podczas obrad w  Hadze, k iedy  p. Snowden 
kłócił się o każdy  nńljon,

Udział p. Curaiusa w n aradach  nakazuje 
mniemać, że poruszone będą tak że  s-praww 
wchodzące raczej w  zakres po lityk i zagranicz
nej, np. kw estja  rozbrojenia, coraz bardzm j 
ak tualna  wobec zbliżania się term inu (Heikioj 
Konferencji rozbrojeniowej w  r. 1932

Będą to  w  każdym  razie —  co z naci&kń m 
podkreśla póloficjałna p rasa francuska —  n a ra 
dy, a  nie decydu jąca konferencja. Znaczenie 
ich będzie jednak  z pewnością duże.

500 - le c le  J o a n n y  d ’ A r c .
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Podróż na księżyc nie jest mrzonkę.
LOT PRZEZ ATLANTYK W W KILKANAŚCIE MINUT.
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Zjazd Stow. chrześc.-nar. nauczycieli 
szkćł powsz. na Wołyniu.

,W dniach 24. i 25 m aja odbył się w Równem 
doroczny zjazd Chrześcijańsko - Narodow ego 
Nauczycielstwa szkół powszechnych. Zjazd za
szczycił sw ą obecnością ks. biskup Szelążek, 
pasterz diecezji łuckiej, k tó ry  w' czasie obrad 
poświęcił dłuższe przemówienie roli nauczyciela 
zaznaczając, że „takim będzie kraj, jaką jest 
szkoła, a taką będzie szkolą, jakim jest nau
czyciel". Obecnie .cezy ca-łogo społeczeństwa 
są zwrócone na nauczyem la, k tó ry  powinien 
w ychow ać dla Polski dobrych synów i obyw a
teli.

W drugim dniu obrad uczestniczył ks. bi
skup W alczykiewicz, k tóry  po odprawieniu 
Mszy św. -w gorących słow ach zachęcał nau
czycieli do skup ian ia się przy sztandarze Sto- 
w arzyszenia. podnosząc, że praca nad hasłam i 
Stow arzyszenia przyniesie wielkie korzyści dla 
Kościoła i Państw a.

l-szy Kongres pedagogiczny słowiański 
w Warszawie,

W  dniach od i (To i  l ip c a b r . odbędzie się 
w W arszaw ie I-szy Kongres Pedagogiczny Sło
w iański, m ający na celu zbliżenie pedagogów 
Słowian w ich poczynaniach na polu Nowego 
W ychowania, k tórego  ideały głosi wśród ludów 
całego św iata M iędzynarodowa Liga Nowego 
W ychowania.

O rganizację K ongresu podjęły: Sekcja Pol
sk a  Międzynarodowej Ligi Nowego W ychow a
nia i Słow iańska F ederacja Związków Nauczy- 
cielkich pod protektoratem  p. m inistra W yznań 
R eligijnych i Oświecenia Publicznego dra Sła
womira Czerwińskiego oraz pp. posłów i mini
strów  pełnomocnych państw : Czechosłowacji, 
Bulgarji i Jugosław ji.

Wkrótce start do posskśego lotu 
dookoła świata.

W  najbliższym czasie por. pil. Lowoniewski 
z departam entu  aeronautyki MSWojsk. w ystar
tu je do gigantycznego lotu dookoła św iata. 
Lot organizow any przez P odlaską Wytwórnię 
Samolotów, odbędzie się n a  aw jonetce PW S. 52 
konstrukcji inż. Ciołkoeza, przystosow anej do 
dalekich  raidćw .

Trasa raidu przewiduje w pierwszej swej 
części lot z Białej Podlaskic-j w szeregu etapów 
do Dakaru w Afryce. N astępnie przew idyw any 
jest przelot południowego Oceanu A tlantyckie
go do A m eryki południowej. W  dalszym ciągu 
per. Lewoniewski odbyć ma przelot nad  Kordy„ 
Ijerami, przelecieć ponad Ameryką, następnie 
zaś pzez A laskę, szlakiem wysp Aleuckich po
nad K am czatką do Azji, puczem powróci do 
Europy.

Burza gradowa nad Baranowiczami,
N ad powiatem baranowickim  przeszła o sta t 

nio w nocy  gw ałtow na burza gradow a. .W wie 
lu  wsiach została wybita doszczętnie ozimina 
i zasiewy wiosenne. W gminie horodyskiej, są 
siadującej z powiatem nowogródzkim  nastąpiło  
tej nocy oberwanie chm ury, w eku trk  czego 
ogromne m asy wody uszkodziły drogi, tw o
rząc wyboje, sięgające 2 m etrów  głębokości. 
Z powodu ulewnych deszczów rzeka Serwecz 
w gminie horodyskiej uszkodziła m est, na sku
tek czego przerwana została kom unikacja. 
W  powiecie herodyskim w niektórych wsiach 
padał grad wielkości kurzego jaja. k tó ry  zni
szczył doszczętnie zasiewy paru  wsi.

8700 dziaci w Warszawie bez 
pomieszczeń szkolnych,

Zapisy do szkół powszechnych przyniosły 
w tym  roku w W arszawie plon obfity. Dobro
wolnie zgłoszono 17.039 dzieci, a  zwolniono 
od obowiązku szkolnego po złożeniu dek lara
cji, zapewniającej dziecku w ykształcenie 7.12S 
siedm iolatków. Obliczenia w ykazują, że dla 
8.700 dzieci miasto nie ma odpowiednich po
mieszczeń szkolnych i niewiadomo, ja k  w y
brnie z tej sy tuacji m agistrat.

Zatarg wojskowo-prasowy w Wilnie.
Onegdaj donosiliśm y o zatargu  m iędzy 

..Dziennikiem W ileńskim " a  oficerskim sądem 
honorowym  DOK III, k tó ry  jednostronnie 
orzekł o „niehonorow ości" członków redakcji 
tego pisma. R edakcja „D ziennika W ileńskiego" 
skierow ała spraw ę do sądu o zniesławienie 
przeciw  szefowi sz tabu ppułk. Janiszew skie
mu, a  w  całej te j spraw ie ukazał się komuni
k a t S yndykatu  dziennikarzy w ileńskich, k tó 
ry  stw ierdza, że opmja sądu oficerskiego jest 
jednostronna i nie posiada d la  S yndykatu  
dziennikarzy żadnej mocy obowiązującej oraz 
nie dyskw alifikuje współpracowników  „Dzien
n ika W ileńskiego".

TRAGICZNY ZGON NACZELNIKA 
STACJI.

Naczelnik stacji Brzoza pod Bydgoszczą, 
Mońka, w niewytłómaczony sposób dostał się 
pod koła pociągu wycieczkowego, przyezom 
poniósł śmierć n a  miejscu. K om isja m a u sta
lić przyczynę tragicznego wypadku.

Udana próba prof. P iccarda przedostania 
się do s tra t osf ery staw ia ponownie na porządku 
dziennym sprawę komunikacji rakietowej.

Czy jest ona m rzonką? Bynajmniej! Dzi
siejsze udoskonalenia techniczne i chemiczne 
czynią kom unikację m iędzyplanetarną prawie 
możliwą. W S tanach Zjednoczonych powstało 
naukow e „Amerykańskie Stowarzyszenie Mię
dzyplanetarne", którego najw ybitniejszy czło
nek, znany fizyk G. Edw ard Pendray, zapowia
da, że nie dalej, jak
za lat 10, będziemy podróżowali na księżyc.
Z utop ji Ju ljusza  V erne‘a zrealizowaliśmy już 
w szystkie, poczynając do cięższych od po
w ietrza samolotów, a kończąc n a  podwodnej 
lodzi, rad ju  i telewizji.

Jeżeli przeto w yjazd na księżyc lub na Mar 
sa nastąpić mógłby dopiero za la t kilkanaście, 
to już w każdym  razie próby komunikacji ra
kietowej skrócić mogą komunikację wokół kuli 
ziemskiej do minimum. W ym iana poczty po
między A m eryką a  Europą trw ałaby  za pomo
cą rak ie ty  ty lko 22 m inuty! „U rzeczywistnie
nie tego pomysłu nic jest już naw et kw estją 
lat. lecz raczej miesięcy"  • twierdzi p. Pen
dray.

Pom ysł zastosow ania rakiet do lo tu  po
wietrznego pow stał przed dwoma zaledwie la ty  
w um yśle prof. Goddarda, w ykładającego fizy
kę n a  uniw ersytecie w Rochester. Po wielolet
nich eksperym entach prof. G oddard doszedł do 
wniosku, że posuwać się w przestrzeni między
p lanetarnej będzie mógł ty lko  ta k i sam olot, 
k tó ry  będzie posiadał własną energję, nie opar 
tą  ani o powietrze, ani też o siłę ciążenia. Cho
dziło więc o zastosow anie m otoru o potężnej 
energji potencjalnej (zajm ującego przytem  nie
wiele miejsca). P ierw otne pom ysły nadania ra
kiecie rozpędu przez w ystrzelenie z potężnej 
arm aty, zostały poniechane, gdyż nie n a  długo

Historja jednego psa.
Lubelski urząd wojewódzki —  w edług „Gło

su Lubelskiego" —  w ystosow ał do sta rosty  
pow iatowego pismo następującej treści:

„Urząd wojewódzki. Lublin, dnia 3 kw iet
nia 1931 r. Lubelski W ydział ro ln ic tw a i we- 
te rynarji I. 208S I. P. W. przedm iot: Wście
klizna.

Do P ana s ta ro s ty  powiatowego w Lubli
nie. D nia 18 m arca 1931 r. podczas obławy 
został schw ytany przez oprawcę m iejskiego 
pies, u k tórego urzędowo w  dniu 23 marca 
1931 r. stw ierdzono wściekliznę. Ponieważ pies 
ten był niewiadomego pochodzenia, przeto 
proszę pana starostę o zarządzenie przeprowa
dzenia dochodzeń przez urzędy gminne w celu 
ustalenia miejsca pochodzenia tego psa, k tó
rego rysopis podaję: m ały pies, samiec, m aści 
czarno-białej, nogi, podbrzusze, koniec pyska 
białe, około 1 rok  liczący, rasy  pospolitej. Za 
wojewodę (—) Popper, inspektor w eteryna
ryjny".

S tarosta  powiatowy po trzech tygodniach 
rozesłał okólnik do w szystkich gmin w raz 
z odpisem pism a z województwa. Okólnik ten 
brzmi:

„Lublin, 24 kw ietn ia 1931 r. Lubelskie 
starostw o powiatowe. L. 3856.

Do urzędów  gminnych pow. lubelskiego. 
Do wykonania, i przedłożenia mi spraw ozda
n ia w  term inie do dnia 20 m aja b. r. Za s ta 
rostę (—■) Jeż, asesor".

Okólnik ten postaw ił n a  nogi wszystkich 
w ójtów  i sołtysów , k tó rzy  obiegają wsie w po
szukiw aniu „m iejsca pochodzenia" schw ytane
go psa.

ZAMORDOWANIE POSŁAŃCA 
POCZTOWEGO.

W  Dubrynowie pow. rohatyńskiego, na 
ścieżco leśnej dokonano ostatn io  m orderstw a 
rabunkow ego na osobie posłańca pocztowego 
M ikołaja D żułyńskiego ze Stratyma. Zamordo
wanemu zabrano 200 zł., zawartość listów ame 
rykańskich oraz inne przesyłki przeznaczone 
dla urzędu pocztowego. Za m ordercam i zarzą
dzono pościg.

UJĘCIE KURJERA KOMUNISTYCZNEGO 
W  GRUDZIĄDZU.

W ydział śledczy w  Grudziądzu przytrzym ał 
w tych dniach ku rje ra  partji kom unistycznej 
w W arszawie, niejakiego T adeusza Błoszczyń- 
skiego. P rzy  aresztow anym  znaleziono 25 kg. 
odezw komunistycznych i ważne instrukcje, 
przysłane z Moskwy. Błoszczyński m iał przy 
sobie w iększą ilość pieniędzy w dolarach.

• o o o ---------------

„DZIEŃ DZIECKA" W WIELICZCE.
S taraniem  K om itetów  Rodzicielskich i czyn 

ników kierow niczych szkół powszechnych urzą 
dzono praw dziwy dzień radości i w esela dla 
młodzieży. W sobotę przed południem, w to
w arzystw ie nauczycielstw a i g rona rodziców 
w yjechała specjalnym  pociągiem  młodzież 

„wszystkich szkół powszechnych wr Wieliczce 
t z ork iestrą  salinarną na pastwiska pod Bieża-

w ystarczyłoby energji. Prof. Goddard zastoso
wał natom iast silny materjał wybuchowy w sta 
nie płynnym, opierając się na kolejnych w ybu
chach w ew nątrz apara tu ry  rakietow ej, umożli
w iających posuwanie się sam olotu w przestrzeni 
z ogromną szybkością.

P ierwszą próbę lo tu  rakietow ego uskutecz
nił prof. G oddard 17 lipca 1929 r., w ysyłając 
w przestw orza swą, rakietę, zaopatrzoną w ma
te rja ł wybuchowy, term om etr, barom etr, przy
rządy  do pomiarów wysokości itp.. jako też 
w spadochron. R ak ie ta  uniosła się zaledwie na 
wysokość 1000 stóp, lecz eksperyment potwier
dził wszelkie przewidywania prof. Goddarda. 
,W porównaniu z pierwszym 8-.minutowym lo
tem braci W right był to  sukces znacznie więk
szy. P lan  prof. G oddarda kontynuow ali i roz
wijali Niemcy: Sanders, Oppel, dr. Heylant i 
prof. Oberth; płynne m aterja ły  wybuchowe 
ulepszano i dostosowano do potrzeb rak ie to 
wej kom unikacji. W  Am eryce współpracował 
z Goddardem dr. Abbott, a zm arły niedawmo 
m iljoner Guggenheim ofiarował 
100 tysięcy dolarów na prace eksperymentalne. 
Bliższy udział w tych pracach bierze płk. Char
les L indbergh i cały szereg uczonych.

Pierw szy lo t rak ie tow y odbędzie .się w naj
bliższym czasie. W ynalazcy nie zam ierzają ry 
zykow ać w pierwszym okresie życia ludzkiego, 
to też rak ie ty  w ypuszczane będą samopas.

iCfają osiągnąć wysokość ponad 1000 km. 
szybkość zaś ruchu rak ie t obliczona jest na 
45 km. na sekundę. Odległość pomiędzy Ame
ry k ą  a Europą pokry ta byłaby w ciągu kilku
nastu  m inut.

Zbytecznem jest dowodzić, ja k i przewrót 
spraw i kom unikacja rak ie tow a w życiu ludz- 
kfem. P rzestrzeń na kuli ziemskiej zniknie i 
pasażerowie będą mogli w ciągu dnia zwiedzić 
w szystkie części św iata. L. H.

T _  ę g g l c ^ o  ś w i a t a .

W Mińsku rozstrzelano trzech księży.
Przed kilku  dniami G. P. U. w Mińsku roz

strzelało trzech księży katolickich, k tó rzy  prze 
bywali w więzieniu w  przeciągu roku pod za
rzutem kontrrewolucyjnej działalności. W iado
m ość o egzekucji .przedostała się do  Polski 
przez rodziny straconych. W więzieniu miń- 
skiem  obecnie znajduje się jeszcze 14 ducho
wnych katolickich i 6 prawosławnych.

Masowe podpalanie kościołów w Europie
P rasa  rum uńska podaje, że ostatnio w ykry

to  tam  organizację kom unistyczną, k tó ra  miała 
za zadanie przygotow ać masowe podpalanie 
kościołów. ,We w szystkich w iększych m iastach 
Rum unji dokonano licznych aresztow ań i re- 
wizyj. Ujęto przeszło 100 osób. Z lis tu  znale
zionego przy jednym  z aresztow anych w ynika, 
że podpalenie kościołów miało się odbyć w no
cy na 1-go czerwca jednocześnie w  Rumunji, 
Jugo9ławji, Polsce, Grecji, Bułgarji i Czecho
słowacji. Rum uńskie w ładze policyjne zaw ia
domiły policję wym ienionych krajów  o planie 
kom unistów .

Dolary na szpitale żydowskie w Polsce
P rasa  now ojorska zamieszcza oświadczenia 

b. generalnego p rokura to ra  stanu  now ojorskie
go O ttingera, wzyw ające do sk ładek  na szp ita
le żydowskie w Polsce. W  pierwszy dzień zło
żono na ten cel 18.000 dolarów.

Międzynarodowa wystawa w Pejpinie.
Rząd nankiński postanow ił urządzić w Pej- 

ipinie (daw ny Pekin) w r. 1933 w ystaw ę m ię
dzynarodow ą. W zw iązku z w ystaw ą będą od
restaurowane pałace cesarskie i dużo innych 
pomników historycznych w Pejpinie. Ośrod
kiem w ystaw y będzie św iątynia Nieba, oraz 
św iątynia Rolnictwa. Na w ydatk i związane 
z urządzeniem w ystaw y rząd asygnował 5 mil- 
jonćw dolarów. W ystaw a będzie obejm owała 
następujące działy: ośw iata, sztuka, budowni
ctwo. urządzenia sanitarne, kom unikacja, me
chanika, przem ysł włókienniczy, rybołóstw o.

DLA PODJĘCIA UBEZPIECZENIA 
ZAMORDOWAŁA 4 MĘŻCZYZN.

Policja now ojorska aresztow ała onegdaj 
47-letnią wdowę M argaret Summere oskarżoną 
o zam ordowanie czterech mężczyzn, wśród 
nich męża oraz siostrzeńca. Summers ubezpie
czała na życie owe osoby, truła je arszeni- 
kiem, a następnie pobierała za nie sumy aseku
racyjne.

nowem. Tam —  przygotow any był posiłek dla 
dzieci, nam ioty, zbudowane przez młodych 
adeptów  harcerstw a, m ające posłużyć jako  
schroniska przed skwarem  i co najważniejsze, 
urozm aicony program  całodziennej zabaw y n a  
wolnem powietrzu. Całość w ypadła im ponują
co, to  też należy się uznanie d la  inicjatorów  
„Ętaią dziecka".

A JEDNAK BIELSKIE DYWANY PRZODUJĄ 
K U P U J  
D Y W A N Y  
W P R O S T  
W F A B R Y C E

B I E L S K I E  
PRZEDSIĘBIOR
STWO WYROBU 
D Y W A N Ó W  

ODDZIAŁ W KRAKOWIE PLAC MARJACKI 9.

Ojciec Al Capone’a.
Prasa wiedeńska donosi, że w A ustrji zjaw ił 

się ojciec osławionego bandyty  chicagowskie
go  Al Capone-a. N azywa się on W ładysław  
Kapowicz, prawdziwe zaś nazwisko sław nego 
bandy ty  ma brzmieć K ornel Kapowicz. Ojciec 
Kapow icza-Capone‘a  jedzie do U. S. A. ab y  
naw rócić syna na drogę uczciwej pracy. Gdy, 
Al Capone dowiedział się o bliskim ptzyjoździe 
swego ojca, ogłosił w  prasie am erykańskiej 
lis t o tw arty , w k tó rym  oświadcza, że Kapowicz 
nie jest jego ojcem. Celem podróży tego  „sa
m ozwańczego" ojca ma być chęć rek lam y I 
ła tw ego  w zbogacenia się kosztem  „sław y" rze- 
kornego syna. Al Capone w yjaśnia, że ojciec 
jego Gabriel, um arł w  1920 r. w Brooklinie i 
jest pochowany w Chicago.

ZGON KAPŁANA POLSKIEGO W AMERYCE.
W  Chicago zmarł w  50 roku życia ks. F ran 

ciszek Tyrcha, poroboszcz parafji polskiej Ser
c a  Jezusow ego, Zmarły pochodził z Małopolski.

STALIN INCOGNITO BAWI W NIEMCZECH.
W brew  wiadomościom, jakoby  S ta lin  spę

dzał 8 tygodn i urlopu w  G órkach pod Mo
skw ą, rozeszły się sensacyjne pogłoski, że dyk
ta to r  sow iecki już przed tygodniem  opuścił 
Moskwę i udał się d rogą m orską w tow arzy
stw ie b. kom isarza zdrow ia lekarza  Siem aszki 
zagranicę, celem przeprow adzenia kurac ji w  ]e- 
dnem z uzdrow isk południowo-niemieckich. 
D y k ta to r sowiecki, którego choroba sercow a 
znacznie osłabiła, podróżuje w  ścisłem incogni
to pod obcem nazwiskiem.

ŚLUB PREZYDENTA FRANCJL
W  poniedziałek rano prezydent Rzeczypos

politej F rancuskiej Doum ergue poślubił panią 
G raves. Ceremonja ślubna odbyła się w Pałaou 
Elizejskim , dokąd  przybył m er okręgowy,

NOWE MUNDURY FASZYSTÓW.
W R zym ie opublikowano rozporządzenie 

Mussoliniego w prow adzające nowy mundur par
tji faszystowskiej. S kłada się nań  ciemno-szare 
sportow e ubranie, zbliżone krojem  do m undu
rów  angielskich, alpejski kapelusz, sz ty lpy  i 
trad y cy jn a  „czarna koszula".

BYŁY KEDYW ZRZEKA SIĘ PRAW  
DO TRONU.

J a k  donoszą z K airu, były kedyw  EgipfcS, 
Abbas Hilml, m ieszkający obecnie w e F rancji 
południowej, a  zdetronizow any podczas wiel
kiej w ojny przez Anglję za sprzyjanie m ocar
stwom centralnym, zrzekł się w szelkich praw  
do tronu egipskiego. Rząd egipski p rzyznał 
mu wzamian dożywocie w  sumie 30.000 funtów  
egipskich, rocznie, począwszy od stycznia br,

PICCARD W STRATOSFERZE BEZ 
PRZYRZĄDÓW MIERNICZYCH.

Nie w szystk ie dzienniki zachw ycają e!ę Io< 
tern i .śmiałością prof. P iccarda, k tó ry  miał się 
wteinieść n a  w ysokość 16 kim. w  górę1. N iek tó
rzy  uiczemi poddają naw et jego w yczyn suro
wej k rytyce. Podobno prof. Piccard nie wziął 
z sobą przyrządów mierniczych, tak , że tw ier
dzenie jakoby  uzyskał w ysokość 16 kim., w y
daje się gołosłownem. Niewątpliwie jednak  P ic 
card będzie m usiał zdać naukow ą relację  ze 
swego lo tu  .przed kołem  uczonych.

KATASTROFALNA BURZA NAD RUMUNJĄ.
Ostatnio przeciągnęła praw ie nad  całą Bu

kow iną olbrzym ia burza, k tó ra  w yrządziła ol
brzymie szkody.

W  Czerń i owcach strum yczek, przepływ ający 
przez przedmieście K łokuczkę, zamienił się 
w w ielką rzekę. W oda zerw ała jeden  z m ostów 
i zalała szereg domów, czyniąc znaczne szko
dy-

NAPAD NA LISTONOSZA 
„W BIAŁY DZIEŃ".

W sieni domu na L inzstrasse w Wiedniu 
dokonano onegdaj napadu  rabunkow ego na li
stonosza pieniężnego. Trzech w yrostków  syp
nęło listonoszowi w oczy pieprz i sól, poczem 
usiłowali wydrzeć mu torbę z pieniędzmi. Na 
krzyk napadniętego nadbiegł dozorca domu i 
spłoszył napastników . D w óch-z nich udało  syj 
policji aresztować.

m
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Zaburzenia na wiedeńskim uniwersytecie.

na tle różnic politycznych przybrały ostatnio ostrą  formo. Policja była zm uszona k ilk ak ro t
n ie interweniow ać. Na, rycinie policjanci opróżniają, główne schody wejściowo.

 ..........  "i
O d  w torku

d n ia  2  c se rw ca  
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W IE L K I  P O D W O IM Y  P R O G R A P I

SElłtE U lil iS l
ul. Straszewskiego 18.

Sensacyjny film cowbayski w 7 aktach
w głównej roli

BUCK JONES
mistrz karkołomnych sensacji. film z życia młodych lotników w 10 aktach.

Wspaniała ilustracja doskonałej orkiestry symfonicznej i

Z powodu letniej pory wyświetlamy od dziś tylko 3 p r z e d s t a w i a n i a  
dziennie o godzinie 6 18 w lecz6r( w niedzielę i święta o godzinie 4, *5 i 8 wieczór.

Za ile umiera się
W  HOLLYWOOD? —  WARTOŚĆ ŻYCIA LUDZKIEGO SPADA,

£ i t e z a t t u v s 3 ,  t z i n a  t e a t r ,

Spór z Rsmarque’m.
Z nany .pisarz niemiecki, E. M. R em arąue, 

w ydając Idrugą część styranej .powieści ,Jsa  Za- 
< chodzie bez zm ian" p. t. ..D roga pow rotna" —  

umieścił' n a  początku opis strze lan ia przez Bel
gi jeżyków  do żołnierzy niemieckich, 'wracają
cych po podpisaniu pokojiu d o  ojczyzny. Ustęp 
ten  wywołał p ro testy  p rasy  belgijskiej, k tó ra  
odm ówiła jej druku ii zagroziła bojkotem  jej 
w  opinji społeczeństwa, Rem arquo wystosował 
list. w  którym  twierdzi, żo wspom niany ustęp 
zamieszczono w książce przez omyłkę i żc 
w  przekładach książki n a  różne języki z w.tat 
pn skreślony. I

4 bilety sprzedane...
T ea try  warszawskie przeżyw ają katastro fal

ny  kryzys. D epresja gospodarcza odbiła się 
przedewszy&tkiem na. frekw encji w teatrach; 
równocześnie sprzysięgły się przeciw  teatrom  
upały  i w ypłoszyły resztę publiczności. Jak  
donosi ..K urjer Czerwony" —  w  ubiegłym ty 
godniu jeden z  teatrów  sprzeda! aż cztery bi-

letJ:! . !
W  tych" w arunkach winny teatrom  przyjść 

e pomocą, czynniki- m i © j sko -pa ńs t  w owe w  for
mie pro longaty  zobowiązań podatkowych, za
ległości i t. p. I I

Kina strajkują w Warszawie.
Z dniem onegdajszym rozpoczęły wszystkie 

Irina, w arszaw skie s tra jk  pro testacy jny , jako 
dem onstracja przeciw  miezalatwieniu przez radę 
miejską, spraw y zniżki podatkow ej dla kin s to 
łecznych'. j ,

Wywiad z Paderewskim.
Paderew ski p'o trium falnem  tournee arty - 

ifycznem  po S tanach  Zjednoczonych przed od
jazdem  do E uropy  udzielił prasie now ojorskiej 
w ywiadu n a  tem at swoich ostatn ich  wrażeń 
am erykańskich. W  w yw iadzie tym  Paderew ski 
zwrócił uw agę n a  to , że odsetek młodych ludzi, 
obecnych na jego koncertach stale wzrasta, 
co zdaniem jego, wykazuje na wzrost poczucia 
artystycznego w  społeczeństwie amerykań- 
sktem. Mówiąc o w łasnej sztuce, Paderew ski 
przyznał się, że  podczas długiej swej k a rje ry  
artystycznej bardzo rzadko  doznawał uczucia 
zupełnego zadowolenia z samego siebie. „Rzad
ko kiedy wolnym byłem od niepokojącej świa
domości, że byłbym mógł grać lepiej. Zresztą, 
gdyby  było inaczej, wtedy może przestałbym  
iść  naprzód. Sądzę, że wolno mi zupełnie bez
stronnie się przyznać, iż gram lepiej, n iż k iedy
kolw iek, a  o w iele lepiej, niż, gdy  miałem  ła t 
30. Sądzę, że je s t to w ynik  owego sta łego  nie
zadow olenia z w łasnej p racy". Z apytany, co 
uważa za najw iększy trium f w swojej karjerze, 
P aderew ski odrzekł, że najważniejszą rzeczą 
w  życiu jest świadomość spełnienia obowiązku. 
Paderew ski zapowiedział, że powróci w stycz
n iu  ro k u  przyszłego n a  nowe tournee a r ty s ty 
czne po S tanach  Zjednoczonych. Tegoroczne 
la to  P aderew ski spędzi w  swej posiadłości 
w  Morges. W  tym  czasie również przybędzie 
'do Poznania (4 lipca.) na odsłonięcie pom nika 
[Wilsona.

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o najrychlejsze uregu
lowanie prenumeraty.

„D oubles" nazywają, się. ci szaleńczo odw aż
n i ludzie, k tó rzy  zajmują, miejsca, gwiazdorów 
w  karkołom nych scenach. Było kiedyś >w 's to 
licy  filmu, Los Angeles, a, w łaściwie w  Holly
wood, jego przedmieściu, 13 doublcisów, którzy  
zawiązali osobne stow arzyszenie; z  biegiem 
czasu rozpadło się ono; n iektórzy  7. jego człon
ków  porzucili niebezpieczne zaw ody, inni przy
płacili tyciem sw e ryzykanckie iwy czyny. Oto 
k ilka  znanych w  Am eryce nazw isk: D ick Ker- 
wood spadł z d rab iny  sznurowej, przyczepionej 
do  aeroplanu; później odnaleziono jego zdruz
gotano iciało —  Omor Looklear spadł ze swymi 
mechanikiem , zabijając się n a  miejscu —  Dick 
G race w  filmie „WSmgs” (Skrzydła.) spadł z 
aeroplanu i po tłuk ł się  dotkliwie, a le  żyje i la,- 
ta  —  Cbick Morrisem, doskonały cowboy, zgi
nął przygnieciony przez sam olot.

Z tych  to  la t dochow ała się lista, tow arzy
stw a owych 13 double? ów, k tó ra  podaje u s ta 
loną taksę  n a  rozm aite sposoby karkołom nej 
śm ierci, dokonywame przez doublesów. I  ta k  np.

Skok z  jednego aeroplanu ma drugi —  100 
dolarów , skok  z  aeroplanu n a  pociąg lub  z  aiuta 
na aeroplan lub z m otocyklu n a  aeroplan —  
po  1130 dolarów , skok z  m otorów ki n a  aeroplan 
250 dół.; zwykły skok  n a  spadochronie —  SO

doi., spóźnione otworzenie spadochronu w sko
ku  ma wys. ponad 500 ui. „ 150 dok, walka, na. 
górnej płaszczyźnie nośnej sam olotu (dla, każ
dego) —  po 320 doi., aeroplan leci. na drzewa, 
n a  dom i t. p. —  1200 doi., zm iana aeroplanu 
w  powietrzu — 500 doi., au to  pędzi naprzeciw 
pociągu a lbo  na ram pę kolejową. —  150 doi., 
samolot, leci wdól, roztrzaskuje się, ogień — 
1200 dok. aparat, leci wdól, a le  się nie roztrza
sku je  —  .100 do]., ap a ra t eksploduje w powie
trzu, lotnik zeskakuje zo spadochronem — 
1-500 doi.

T ak  'oceniano życie ludzkie w- r. 1025 —  
obecnie, jak wszystko, tak  J życie człowieka 
spadło w  cenie. Szalona konkurencja, obniża tę 
w artość stale., i ciągle. Ju ż  reżyserzy zapomi
nają  sobie o doublesach. a honorarjum  dla mich 
je st ta k  niskie, że ryzyko się nie opłaca.. Ale 
na m iejsce jednych pchają się zaraz inni, k tó 
rzy  za  tańczą, za  śmiesznie tanią, cenę podejmą 
się narazić życie.________________________

Szef biura do świeżo przyjętego chłopca;
— Znów się gdzieś zapodziałeś! Nigdy nie mo

żna cię znaleźć, gdy jesteś potrzebny! Kto cię 
tak wychował? Kim jest twój ojciec?

— Policjantem, proszę pana.
— Ach, tak? N-o, to teraz rorumiain.

fport.
Na boiskach Europy.

Dnia 14 czerw ca odbędzie się mecz finało
wy o m istrzostw o Niemiec pom iędzy „H erthą" 
a  „M onaclijum 1860".

W  zawodach o m istrzostw o 'Austrji (we 
W iedniu) prowadzi w dalszym  ciągu Vienma, 
k tórej b rak  ty lko  1 punktu  do zdobycia ty tu 
łu m istrza. S tan  tabeli p rzedstaw ia 6ię n as tę 
pująco: : 1) W ienna 27 pkt., 2) A dm ira 25 P-, 8) 
Rapid 24 p.. 4) A ustrja  19 p-, 5) W acker 16 P-. 
6) .WAG 15 p-, 7) Nieholson 15 p., 8) Sport- 
•klub 12 p.. 9) FAC 10 p., 10) Slovan 7 p.

W  m iędzynarodowych zawodach autom obi
lowych w Pradze pierwsze miejsce zajął. Carac- 
ciola na Mercedesie —  2,42.73, 2-e miejsce za
ją ł S tuck na. Mercedesie 2,42,84, trzecim  był 
Morgen na Bugatt.im 2.43.86. W  kategorji mo
tocyklow ej zwyciężył Paul Oilter na Motoea- 
cocho 2.54.57.

MIĘDZYNARODOWY TU RN IEJ TENISOW Y 
O MISTRZOSTWO LWOWA.

IV sobotę rozpoczął się we Lwowie między
narodow y turniej tennisow y o m istrzostw o 
m. Lwowa. Przez pierwszo dw a dni odbyły się 
rozgrywki wstępne i ćwierćfinały, do których  
doszedł między innymi dotychczasow y m istrz 
Hebda. Turniej zakończony zostanie dn. 1 
czerwca. Potychczaeow  puhar m. Lwowa zdo
byli: w 11125 i 1926 r. IV. Ku cli ar, w- 1927 War
szewski, w 1928 dr. Foerstcr, wreszcie w  1930 
mistrzem został J .  Hebda.

,W czw artek 4 bm. o godz. 9.30 rano n a  
boisku ..C racorii" odbędzie się mecz ezczypiór- 
n ika między drużynam i „W aw elu" i „Craco- 
vii“ . O r a w ia "  chcąc uzyskać ty tu ł  m istrza 
okręgu musi rozstrzygnąć zawody te- na sw ą 
korzyść, co przjSobecnej formie „W aw elu" jest" 
pod znakiem zapytania.

OSTATNI DZIEŃ MIĘDZYNARODOWYCH 
ZAWODÓW KOBIECYCH W E FLORENCJI-

W  ostatnim  dniu kobiecej ..olim piady pię
kna i wdzięku" we Florencji odbyły się pozo
sta łe  rozgrywki finałowe. W biegu na. 100 m. 
Pierwszo miejsce zajęła Niemka, Dallimger 
w czasie .12,6 sek. Polska zawodniczka Man
teuffel znalazła się na 5-euj miejscu. W  biegu 
na, S0 m. przez p lotki zw yciężyła Angielka, 
Gomoli w czasie 13, sek. Polska zawodniczka 
Schabinska zajęła 5-te miejsce. W  rzucie dy
skiem najlepszy wynik w finale osiągnęła za
wodniczka, czeska 13Ieliova —  36,315 m. Ber- 
sonówna zajęła 3-e miejsce z wynikiem 34.38 
metrów.

Gry sportowe w Krakowie.
O godz. 11 rano odbędą, się nieznane w  K ra

kowie zawody pań w liazeuie, m iędzy d ru ży 
nami ..P a tria "  i „ G ra c o m " , o m istrzostw o 
okręgu. Zawody te  zadecydują w znacznej mie
rze o tem, k to  zdobędzie ty tu ł m istrza okręgu 
krakow skiego na. rok  193.1.

(Rzeczy ciefikawe.
RUMUŃSKIE ZNACZKI LOTNICZE,

W  tych dniach ogłoszono w Rumumji d e 
k re t królew ski, k tó rego  mocą. zaprow adza się 
nowo znaczki lotnicze po  50 bani, 1 1 2  lei. 
Zysk ze sprzedaży tych znaczków  przeznacza 
się n a  utw orzenie funduszu d la  lo tn ictw a naro 
dowego. N a now ych znaczkach uwidoczniony 
je s t samolot, wznoszący się ponad górami, a  
po obu jego stronach orły. Znaczki noszą, na
pis: Rnmmnja —  Znaczek lotniczy.

Zmierzch powieści?
JRzut oka na współczesną literaturę francuską.

Niem a obecnie we F rancji panującego kie
ru n k u  literackiego. Ni© są  niemi najm odniejsze 
k ierunki: surrealizm Soupaulta (pierwszy za
łożył surrealizm  Breton, a to jest w tó rna  fala 
tego  kierunku), ani populizm Tberive‘a. Niem a 
pisarza, k tó ry b y  ja k  Zola lub Balzac wzniósł 
się ponad epokę. Tw órczość Romain Hollanda 
należy do okresu przedwojennego. Anatol 
France przebrzm iał zupełnie. Głęboki i precy
zy jny ana lityk , Marcel Proust mimo w pływu, 
jak i w yw arł n a  pisarzy, je s t n iedostępny dla 
ogółu społeczeństwa. A inni pisarze?

J .  G iraudoux do jrzał już dawno, ale m y nie 
szukam y św ietnego ta len tu : szukam y ‘kogoś, 
k to  m a coś nowego do powiedzenia. Tw órca 
unanim izm u J .  Rom ains powie napew.no nie
jedno w ażkie słowo zo sceny. J . Cocteau, były 
fu tu rysta , jest nadal ulubieńcem P aryża i są 
dzi, że m u to  w ystarczy . N ajm odniejszy pisarz 
francuski P. Morand, kosm opolityczny podróż
n ik . kokietu je m urzynów, Nowy Jo rk  i sport. 
A. Maurois je s t w  świecio anglosaskim  pro
pagatorem  jasności i w dzięku języka francu
skiego. J. D elteil po kąpieli surrealizm u rezy
gnuje coraz bardziej z ekstraw agancji. H. Bar- | 
busse baw i s ię  od dłuższego czasu w  kom u
nizm i  robi reklam ę Rosji sowieckiej. H. de 

.M ontherląnt ostatnio przejął się walkam i by

ków; ciągle jest za sportem  i przeciw  kob ie
tom. Jedyn ie  F. Mauriac m aluje trium f ducha 
nad  ciałem  i jedynie P. Claudel trw a w swoim 
szlachetnym  katolickim  m istycyzm ie. P. Mac 
Orlan i B. Cendrars, były  fu tu rysta , hołdują 
najbujniejszej fantazji, gdy  R. Martin du Gard 
uznaje ty lko  najczystszy  realizm . A. Gide, do
skonały  pisarz, w ydał relację  o swej podróży 
do K onga, poczem po obchodzie 60-lecia swych 
urodzin zabrał się do redagow ania m ętnych 
powieści krym inalnych. H. D uvem ois pisze na- 
da l św ietne now elki i drap ie się do sław y Mau- 
passanta. P. Valery, najpoetyczniejszy  z poe
tów, ku ltyw uje nadal sw oja „poezję czystą". 
J .  Giono, chluba lite ra tu ry  regjonalnej francu
skiej, w ykuw a sobie pom nik H am suna Dol
nych Alp. Itd . —  m oglibyśm y długo cytow ać 
listę dobrych pisarzy Francji. Ale możemy ich 
pom inąć stw ierdzeniem : dużo talentów, lecz
brak szerokich płuc, brak  potężnego oddechu. 
Mnóstwo prądów, lecz brak wielkiego nat
chnienia.' F ran cja  czeka n a  swojego Balzaca.

ZASTRZYK „POPULIZMU".

Ciekawa rzecz. Powieść przeżywa się Fran
cuzom. F ran cja  zawsze sta ła  w  aw angardzie 
lite ra tu r europejskich. Każdy gatunek  lite ra 
cki tam  rodził się najwcześniej. Wiek 19-ty 
byl wiekiem powieści. Pierw sze powieści p i
sali w łaściw ie M. Cervantes i Rabelais. Zaczę
to  ten  rodzaj literack i upraw iać wc Francji, 
choć Voltaire potępił go z kretesem , tw ier
dząc, że „prawdziw i artyści będą_zawsze niecili |

(powieściami) pogardzać". A toli niebawem po
wieść zw yciężyła n a  całej linji. F ran cja  w y
d aje  fenom enalną lis tę  pow ieściopisarzy: M-me 
de Stael, Chateaubriand, G. Sand, V. Hngo, 
Balzac, E. Sue, Stendhal, Flaubert, Zola, A. 
Daudet. Zola pisze: „powieściopisarze są kró
lam i literackim i naszych czasów".

Po w spaniałym  rozkwicie powieści w  19-ym 
wieku, powieść zaczyna upadać. W praw dzie  
nazw iska Rollanda, France‘a, Prousta, Glde‘a
zadaw ałyby kłam  tem u twierdzeniu, niemniej 
jednak  notujem y w ybitny kryzys w powieści. 
Niechże się jakaś powieść ukaże, już k ry ty cy  
m ów ią: to  je s t z Balzaca, to  jest z D ostojew 
skiego, to  z F lauberta  itd . Dowód, że panuje 
kryzys treści, że gatunek  powieści w yczerpuje 
się.

Ostatnim  zastrzykiem  było stw orzenie po
pulizmu (ojcem jego byli Therive i Lemon- 
nier —  manifest, populizmu ukazał się w  listo
padzie 1929 roku). Populiści protestują, prze
ciw lite ra tu rze  introspekcji i seksualizm u 
(Prousta), propagując powrót do praw dy. P o 
wieści populistyczne (Therive‘a, Dabita) m alu
ją  szarą przeciętność drobnego mieszczaństwa 
i nie są  właściwie uiczem iniicm, ja k  ty lko  
powrotną falą naturalizmu. A. Therivc, k ry ty k  
literack i „Tem psa", u perfum ow any pan o za
różowionej tw arzy  dziew czynki i  cienkim gło
siku —  symbolizuje rozpaczliw y w ysiłek lite
ra tu ry  francuskiej w  k ierunku  zaczerpnięcia ! 
świeżfego oddechu. , * •

BIOGRAFJA I REPORTAŻ.
Tym czasem  n a  miejsce powieści w chodzą 

w m odę inne gatunk i literackie. Oto olbrzy- 
miem wzięciem cieszy się nadal powieść-ży- 
ciorys (vie romancee), stw orzona przez A. 
Maurois‘a. Miesięcznie ukazują, się dziesiątk i 
biografij w ielkich ludzi. J e s t przytem  wybór 
d ła  w szystk ich  gustów ; i tak : życie Beethove- 
ma sąsiaduje z żywotem sław nego kucharza 
Y atela, Disraeli sąsiaduje z generałem  Lasalle, 
Heine z M-me ffinau!

Biografje pisyw ał już Plutarcb, ale g a tu 
nek ten  w  litera tu ro  now oczesną wprowadzili 
Maurois („Shelley") i Rolland (,,Beothoven“). 
Biografie piszą Carco, Delteil, Pourtales, Mati- 
riac i in.

Jednocześnie z  biografią, trium fuje reportaż. 
Opis rzeczyw istości, bez domieszki fantazji, 
oczywiście lekko rom ausow any; unosi się jed 
n ak  nad  nim kult faktu, atmosfera dokumentu. 
A więc repo rtaż  geograficzny, ekonom iczny, 
podróżniczy. Ty po we mi dziełami w tym  k ie
runku  są: ..Nowy Jo rk "  Moranda, „Podróż do 
K onga" Gide‘a,' „W pogoni za słońcem " Ger- 
baulta, dzieła Duhamela, Durtalna, Malrauxa 
i innych.

Czytelnik szuka rzeczy opisanych bardziej 
konkretn ie i realnie. To je st pewien odruch, 
k tó ry  zawiera w  sobie symbol sm aku i gustu  
społeczeństw a czytającego.



Nr. U h „GŁOS NARODF" z dnia 3  go czerwca 1931. Str. 5.

Wniosek na nominację Rady m. Krakowa
przedstawiony przez województwo, rozpa truje Ministerstwo spraw' wewnętrznych.

l o  s Sę t n a i
w  W f a f i O T O i e .

Kraków, dn ia 3-go czerwca 1931. 
Ś r o d a  8: .św. K lotyldy.
C z w a r t e k  4: Boże Ciało.
C z w a r t  e‘k  4: wschód, słońca o godz. 3.54.

zachód o godz. 20.02.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na
stępująco  ceny: m leko niczbierane 1 litr 25 
do 10 groszy, zbierane 20 do 25 gr, kw aśne 
20 do 23 gr, śm ietana kw aśna 1.00 do 2 zł, 
m asło zwyczajne 1 kg 3.G0 do 3.80 zł, ser zwy
czajny 1 do 1.20 zł, ja ja  świeże sz tuka 10 
do 11 gr, buraki ćwikł, s ta re  1 k g  20 do 23 
gr, m archew  s ta ra  10 do 30 gr, pietruszka no
wa, 1.30 cło 1.S0 zł, rum barbar 50 do 60 gr, 
sa ła ta  szt. 5 do 10 gr, rzodkiew ka win/.ka 
50r do 60 gr, k u ra  4 do 6 zł, para ku rczą t 3 do 
6 zł, kaczka 3 do 3 zł, gęś 5 do 7 zl.

FATALNY W YPADEK CYKLISTK1 \n - 
ton ina iSzla.pek jadąc rowerc-in | e  Starej Olszy 
do K rakow a w padła pod wóz jednokonny i do
znała, ogólnych; ciężkich obrażeń. R ow er został 
zupełnie zniszczony. O f i a r ę  wypadku opatrzył 
lekarz P ogótcw ’a ratunkow ego i przewiózł jlj 
do "zpita!a.

POD KOLAMI AUTOBUSU. W Brono wi
cach Wielkich w padł autobus 1 uiwu.jący do 
Ojcowa na G0-Ietn. Karola U rbanka, napraw ia
jącego drogę. U rbanek •doznał ciężkich obrażeń 
wewnętrziiycli ora/, złamania nogi. Nieszczęśli
wym zajął sie lekarz P ocot-w ia ratunkow ego.

ATAKOWI SERCOWEMU uległa w RytrlM, 
gł K arolina Bawół (1. 25) z Michałów1,i kolo 
•Jarosławia. Chorą zaopiekował się lekarz F u g o  
tow ia ratunkow ego.

SPECJALIŚCi OD BIŻU TER jł. W czoraj ra- 
no wlania,no się do mieszkania .Aleksandra J 
W ojetom na przy ul. K rakowskiej 9 i sk rad /.io - ' 
no  biżutęrję w art. 2.(100 ,zł. Podobną kradzież' 
popełniono wr mieszkaniu ip. 'W ładysława Gu
tow skiego przy ul. Librnwszozyzna -1, gdzie, p a 
stwą. wdamywaczy padły 2 złote zegarki dam 
skie i pierścionek z b n la n tem . rów -ież warto 
ści 2.00(1 v.ł.

POŻAR. Ti /.y ul. Kreuierowwkiej 1. 2. na Tlt 
piętrze pow stał pożar w m ieszkaniu p. Heleny 
Kuszerowej. P. Kuszerowa po natarciu >de 
te rpen tyną  zapaliła papierosa, od k tórego  z a 
jęła się kanapa na k tórej jęicdzieła. S traż po
żarna ogień w porę ugasiła.

 X ---------
ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY.

POSIEDZENIE NAUKOWE TWA LĘK AR 
ŚKIĘliO odbędzie sje dziś we środę o godz. 7 
■wieczór, w sali Towarzystwa, ul. Radziwilłowska 
T . 4.

OBECNE STOSUNKI OŚWIATOWE T (iOS. 
POP ARCZE NA WILEŃSZCZYŹNIE. Odczyt na 
ten temat, wygłosi staraniom Towarzystwa, Obro
ny Ziem Wschodnich dyr. gimn. w Dzisny (W’i- 
leńsr.ezyznal Dr 'Tadeusz Stariierotki, w sapotę 
G bm. o godz. 10-!cj. w sali Kollegium WN kładów 
Naukowych w Krakowie, Rynek główny A -B  
L. 89. .Dochód przeznaczony ma powodzian Wi-j 
leńszozyznw. Bilety wcześniej do nabycia w sc- 
•kre tar jacie T. El. W, Kraków, ul. Gn.rnrarska, (5.

DOROCZNE W'ALNE ZGROM. WVIĄ7.MJ 
ZAW. LITERATÓW POLSKICH w Krakowie od
będzie się w niedziele 7 bm. o godz. Ki-(ej w-sali 
związku art. plastyków przy placu Diuba św. Na 

porządku dziennym: 1) Sprawozdam'1 Zarządu.
2) Spiawoznanie ivamisji Ri wizyjnej, ?.) 7,afw:er- 
deeme nagrody literackiej Związm, 4) Wnioski 
i interpelacje. W myśl paragrafu 2ń statm u

Onegdaj zarejestrowaliśm y pogłoski doty - 
czące zmian w zarządzie m. K rakow a. J a k  się 
obecnie dow iadujem y, pogłoski te  odpow iada 
ją. prawdzie. Rada przyboczna zostanie zlikwi
dowana jarco organ doraoczy i opiniodawczy, 
natom iast zostanie utrzym ana w obecnym sk ła
dzie personalnym  jako trzon R ady  miejskiej. 
M ojewoda krakow ski w drodze nominacji po
woła nowych radców miejskich do pełnej licz
by. w ym aganej sta tu tem . Odnośny wniosek' 
województwa krakow skiego odszedf przed kil
koma drdami do M inisterstwa spraw  wewnętrz- 
nych i obecnie je s t przedmiotem rozważań 
czynników rządowych.

Pozostaje ty lko  tajem nicą, na jakiej pod
stawie* prawnej rząd powoła Radę m iejskaf 
gdyż s ta tu t gminy m. K rakow a nie przewiduje 
Rady nominowanej, a tylko pochodzącej z wy- 
horu. Nie .m ożna bowiem przeprowadzać ana
logii z grtuhą m. Lwowa, .której statui, oparty

Związku. KgT-ornaULzotńe AAjlun jest prawomocne 
bp-/ względu na liczbę pr/,vbv?vch ue.wsiników.

TAK ZACHOM \Ć SIŁY FIZYCZNE 1 DU 
( UOWI. Odpowiedź i wyjaśnienie na to tak wa
żne pytanie możeciu otrzymać łącznie z próbna 
paczką, „FregalinuM Dra mi-d. Tl. Schulze, bez- 
płatnie i bez zobowiązania. Prosimy zwrócuó uwav 
SC na .„ogłoszenie, znajdujące się w tym samym 
numerze pisma. Nałoży je dokładnie przeczytać 
i jeszcze d-/,j| napisać do Dra mcd. 17. Schulze, 
Berlin — < liarlottenburg 2,

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.
-‘ Środa: ..Osiołkowi w żłoby dano" (gościnne

ww.tępy Al. Węgierki).
Czwartek: ..Osiołkowi w żłoby dano" (gościnne

występy Al. Węgii rki).
Piątek: ..Osiołków! w żłoby dano" (gościnny 

nyslcp Al. A\ egiim ki).
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT: ..Cios sumienia".
WANDA: ..Oraj Cyganie".
S \\ IATOW1D: ..Król żebraków ’1 z Dornia 

Kingiem.
SZT1. K V: „ziiajoimi z uli'-v“ fBett.y Compson).
APOELO: ..T-Tarold, trzymaj się".
BAG ATELA: ..Znajoma z w agonu’1 z Mar

leną. Dietrich.
_ CORSO: ..Ludzie podziemni" (w gł. rolach 

CliTe Brono.  Ewicłn Rrent).
WARSZAWA; ..Mcnity w. n.iadowcą" (Mnnty 

Banks), oraz rewja komerljowa.
UCH CHA- ..Niebezpieczny ra j"  (Samborski, 

Ma 1 ieka, Brodzisz).
—  joo   —

Z 'TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Obecna 
kppka. gośęina Aleksandra potrwa jiiż
niedługi czas: świetny artysta grać bedzie e
łącznie ty Iko w uroczej knmedji Plersa" i Caiila- 
vota ..Osiołkowi w _ żłoby d.nnos, która pozostaje 
na_ repertuarze rkkiaj i jeszcze przez kilka dni 
]i".,il'liżjsY.ych Wyborne wykonanie cało&si p -7.cz ze. 
sp-Oł krakowski podniosła, cala krytyka. W  nie
dziel" po południu ukaże się. po raz o s t a tn i  sen- 
sacyjna sztuka. KI. Aneta , Mayerling". która, ze 
względu pa urlopy w- zespole nic może już być 
gram  wiece] r a z y .

:-------- x --------

Apa! dn mieszkannńw ziemi krakowskiej.
W ojewód/.ki Komitet, Pom ocy dla Powo

dzian W ileńskich apołujo gorąco do wszystkich 
mioszkańców ziemi krakow skiej, fow choćby gro

n a  postanowieniach Komisji rządzącej,' a nie 
T. K. L-owbj jak. Kraków, różni się ocd wie
lom a w zględam i zo s ta tu tem  K rakow a. Musiał 
się jednak  znaleźć jak iś w ybieg prawniczy, 
sko ro  w ojew ództw o w ystąpiło z odnośnym 
wnioskiem do  M inisterstwa. N iewiadomo toż 
ozy u trzym a się p. Roiło n a  stanow isku prezy
denta m iasta, gdyż istnieją podobno silne ten 
iteneje wprowadzenia do Zarządu gminy lud/,i 
wyłącznie z obozu pierwszo-brj gadowego!

URLOPY W PREZADJUM.

P rezydent m iasta  inż. Kolie w dniu -wczc- 
rajszjun w yjechał w sprawach- Mirzędowych do 
Lwowa, poczcm bezpośrednio udaje się do K ry 
n 'cy  n a  dwutygodniowy? pobyt. Zastępstwo po
wierzane zostało wiceprez. Ostrowskiemu. — 
W iceprezydent Ła.ndau. po  powrocie do zdró
wka, obejm ie urzędowanie w najbliższych 
dniach.

szowym datkiem  przyczyniali się do o tarc ia  łez 
nieszczęśliwym braciom naszym z Wileikszezyz- 
oy. W ciągu całego tygodnia odbywa się 
zbiórka po ulicach m iasta, po teatrach , kinach 
i lokalach publicznych. Specjalny apel kieruje 
K .m utet do nauczycielstwa i dąiclwjwicńetwa, 
by z k a ted r szkolnych i a.nrbon kościelnych 
wskazali na- sam arytańsk i obowiązek w szyst
kich w arstw  społeczeństwa niesienia pomocy 
ziemi Matki Boskiej Ostrobram skiej Mickiewi
cza, Kościuszki i T raugutta . Płatki należy nad- 
s ra lć  poił adresem  K om itetu: R cnek Główny
45. TI. p.

W a w e ls k ie  a r a s y .
Na ostatniem  posiedzeniu Komisji lust.orji 

sztuki Polskiej Akad. Um, przedstawili dr. Mie
czysław  Gębarowicz i dr. Tadeusz Mańkowski 
wspólnie opracow any referat p. t. W awelskie 
arasy figuralne   studjum porównawcze. R e
ferenci, w ychodząc -z założenia, że arasy  jako  
dzieła sztuki odtw órczej, w ym agają zastosow a
nia specjalnych metod badawczych, zestawuli 
porównawczo w szystlde znane i przes siebie 
odnaleziono pow tórzenia kom pozyeyj araso- 
wych Michała, Coxiena (w  ilości p  seryj dla 
dziejów pierwszych rodziców i 11. flla dziejów 
Noego), k tórych  kom plet znajduje sie na AAra- 
welu. Porów nanie to w ykazuje, że zbiór k ra
kowski jest nietj Iko najstarszym, ale i najpo- 
prawniejszym , a  więc i jedynie m iarodajnym  
odtworzeniem pierwowzorów, ze Jaszcza że ana 
iogiczne obrazy w  Stuttgarcie, uważane do
tychczas ra kartony, okazały się w świetle ba
dań referentów kopjami arasów wawelskich. 
W artość kolekcji krakow skiej ww.rasta pfzez 
to, iż pozwalają, one ocenić należycie działal
ność artystyczną. Ooxiexia jako dekor.afora.. po 
nad to  m s  zaliczają się do klasyeznyen dzieł 
■tkactwa fuguratnego, a dzięki w ysokiem u po
ziomowa toctofeaneTn.iL, w ykonania cta.ją go. 
dnie oihok se ry j tafcielf jak  Dzieje Apo,;tołów 
R afaela  w  W atykan ie i Zdobycie Tuni.vi Ver- 
meyena, w  Madrycie.

Następnie p. Helena d’A bancourł p rzedsta
w iła  w yniki swych Badań nad r.wórezoitoą, ar-

Koncert współczesnej muzyki 
fortepianowe;

w  w ykonai.iu Leopolda Muemera.

Je d n a  rzecz m e ulegała  najm niejszej rvąt- 
pliwości n a  tym  koncercie i  m iała za sobą 
w szystkich bez w yjątku,* chociaż nielicznych 
słuchaczy, a  mianowicie, że prof. Leopold Muen- 
z<*r —  ze Lw owa —- je s t wręcz fenomenalhym 
technikiem  fortepianu i że zapał, z jakim  słu
ży spraw ie now ej muzyki, godzien jest na j
pełniejszego uznania. Prof. Muonzer pokonu
je —  zapierające w  piersiach oddech —  f rud- 
nośct no-woczesnego w trtuozostw a z fan tastycz
ną łatw ością,’ w spina się n a  te  drapacze chmur 
akordow o-pasażow ych konstrukc.y.j ze zgrab- 
nością iście djabelską. (pozwólmy Jjab łom  być 
przynajm niej zgrabnym i) i m a wręcz niesłycha
n ą  w ytrzym ałość nerw ów  i mięśni. Osobisty 
sukces znakom itego pianisty w zrastał od nu
meru do num eru program u, a. po wykonaniu 

końcow ego punktu  koncertu oMąguął cha rak 
Tftr ow acyjny. (Uznanie tego rod.zaju ze1 Itwony 
publiczności było zatdużoną zapłatą m oralną za 
O g rom ny-  w kład ipraoy, niezbędnej do o p a n o -  
wan a  kilku numerów- m uzyki tego rodzaju. Nic 
dziwimy7 się zupełnie, żo prof. Afueinzer Więk
szą  część programu wykonał z nutam i ma pul
picie i tylko koncert P rokofjew a odtworzy! z 
anmięci. W obec rzadko nadarzających  się oko- 
Peznośej w prow adzania m uzyki współczesnej 
na program y koncertów  ipublicznyoh, mifSMi 
oianiści w racać do daw nej p rak ty k i g ran ią  z 
nu t, ieżeł’ nie chcą zamknąć się. iw ciasnem kole 
'Otkiopamego repertuaru ikon.cęrtnwego i p ragną 
nawiążwwać komta-k-t z audytorium  za  pom ocą

niez-nanycli szerzej kom pozyeyj, choćby w yko
nanie ich m iało być jednorazowe.

R ecital prof. Muenzera sk ładał się —  po za 
dwoma utw oram i z cyklu „M atki" op. 34 Ka
rola Szymianow-skiego (Błazen T an try s i  Sere
nada Don Juaua.) —  ze sam ych mio w ykona
nych dotychczas w K rakowie kom pozyeyj. Na, 
p ierw szy ''og ień  poszła Trzecia, sona ta  op. 20 
K arola R athausa. Pochodzący z Tarnopola, s ta 
łe  w  Beriuiio m ieszkający kom pozytor (ur. w 
r. 1895) należy do  licznego dzisiaj szeregu .pro- 
raga to rów  kierunku aTitiromantycznego. N api
sał doty hczaś dwie sym fonje, k ilka  ^onat na 
różne instrum enty, źbulet ..Ostatni P icrro t" (wy
konany po raz pierw szy w  oiperzo berlińskiej 
w- r. 1927). .kwartety smyczkowe i it. d. Mamy 
tu do czyn ien ia 'z  lw órczością o bardzo poważ 
n \ eh tendencjaieb, lopartą o wielki zapas tech
n ik i i kultnry nurzyeznoj. Tomimo jpdnak a.nti- 
romaiifyezNye.li zalnżeń zdaje się niekiedy tw-ór 
eznść Rathau-a, skierow yw ać się z  głównego 
swojego toru —  na, boczny tor —  ataw istycz
nych inklinacyj r  run antyczny cli.

ATrnżenia. .takie nasuwała, już pierwsza so
na < a op. 2 (do pewnego stopnia, c moll) R.a.t- 
haum . gdzie można doslucłi.ae się ech Bruckne
ra ń Afahlcra. w  tttrtźśłrf trzeciej sonacie, rozło
żystej kompozycji, trwającej 21 m inut, pogłosy 
F antazji f moll Ehopina i drugiej' sonaty  Szy
m anowskiego (Szczególnie we ifudze) są  bardzo 
wyraźne. 'Styl utw orów  R athausa je s t zdecydo
wanie niemiecki. Przeważają, w nim czynnik 
techniki Rogera nad innemi oraz rozwinięcie 
h e l i  czynników po linji naznaczonej ewolucją 
twórczości Regcra. W kalejdoskopowej zmien
ności efektów w irtuozow skich’ wszelkiego ro 
dzaju przebija Me w trzeciej sonacie R athausa 
ogromne wyrafinowanie pod względem samego* 
m ćtier kom pozytorskiego, niem niej jednak wo

bec ■wielkiej trudności wyłowienm. jakichś in 
dyw idualnych rysów  au to ra  w  dzieło tern, za 
liczenie go  do  rzędu produklów  akadem ickich 
w ynika sam o z siebie.

Lw ow ianin dr. Józef Kofflor, k tórego  Trio 
sm yczkow e zostało świeżo przeznaczone do 
w ykonania n a  tegorocznym  ,festivalu  muzyki 
nowoczesnej w  Oafordzie, jest uczniem A rnol
da Schonberga. Od m istrza swojego przejął 
K offłer system  „dw unasto-póltonow y" i stosu je 
go  w  Wa.rjacjach op. 9, ułożonych w edle '„p e
w nego porządku 12 tom ów ", k tó ry  je s t tem a
tem. K onsekw entnie a tonalna kom pozycja ma 
ch a rak te r szkolnej pracy; n as tąp iła  tu  synteza 
s ta re j techniki w arjacji z nowym materjatem  
dźwiękowym, n ie znających norm. tonaluości. 
.W uwolnieniu się od nicli nie doznał jeszcze 
dr. R offler w yzw olenia swojej inwencji od wply 
wów w ew nętrznych, w ariacje  bowiem op. 9 są 
preparatem , zrobionym ściśle podług recepty  
Małych kaw ałków  na fortep ian  Schonberga op. 
19, w zględnie Trzech kaw ałków  op. 11. W  oma 
wlanym utw orze d ra  K offlcra widzę jeden w ię
cej przykład, że ca ła  fan ta s ty k a  dźw ią^oua 
zespołów instrum entalnych Schonberga —  po
dobnie ja k  w ielu innych kom pozytorów  w spół
czesnych —  nio d a je  się z dodatnim  nynik iem  
przenieść n a  pole m uzyki fortepianow ej i to, 
co w e •wielobarwnych skojarzenia! h instrum en
ta ln y ch  oznacza riumf dzisiejszej harm onji i 
k o n trap u n k ty k i. to  w  zastosow aniu do fo rte
pianu prowadzi do jego zaprzeczenia. Czysto 
in te lek tualny  proces tworzenia.,; w idoczny 
w  tych w arjacjach, znajduje potw ierdzenie 
w sonatin ie op. 12 tegoż kom pozytora. W ydana 
w  tym  roku (Universal-Edition w AYiedniu) 
kom pozycja odchyla silnie kierunek tw órczo
ści d ra  K offlera od Schonberga i sk łan ia ją  ku 
najm łodszej szkole francuskiej (grupa Sześciu).

ty styczną Piotra Michałowskiego, przedkłada
jąc wiele dzieł oryginalnych i fotografij ze 
zbiorów nieznanjrch, św iadczących o wszech
stronności jego artystycznej indywidualności.

0 nową książkę adresowo-informacyjną
O statnia książka adresowo-inform acyjna d la 

m. Krakowa wyszła w roku 1926. W  ciągu 
ubiegłych 5-ciu la t zaszły bardzo poważne 
zmiany w stosunkach lokalnych, w ruchu 1^1- 
ności. w stan ie  posiadania nieruchomości, w  or 
ganizacji państwowych, w ładz terjdorjalnych i 
sam orządowych i t. o. T o  też opracowanie no 
wej książki adresów o-intormacyjnej d la  K rako
wa i Wojcw. K rakow skiego s ta ło  się wprost' 
■naglącą koniecznością.

.Tak sjp dowiadujemy zawiązał się w ostait 
iiicli dniach K om itet wydawniczy, k tó ry  p rzy  
poparciu i wr porozumieniu z władzam i woje- 
wóclz.kiemi. Prezydium  m. Krakowa, D yrekcją 
Koleji Państw ow ych. D yrekcją P oczt i T e le 
grafów. K rakow ska Tzbą Przemysłowo Handke* 
wą. Tzbą Rękodzielniczą, Tzbą L ekarską, T.zbą 
Notarjalnn i Adwokacką. Izbą Budowniczych, 
Związku Turystycznego, K ongregacją K upiec
ką i Sf iw arzyszeniem Kupców  Krakowskie]} 
przystąpił już d o  opracowania, nowego, na u t z o  
dowych m aterjalach opartego, wyczerpującego, 
inform atora. ■—  W  skład K om itetu redakcyJM; 
nogo weszli: Pułk K arol Grodzicki. Red. Adanf 
Mikulski, sekretarz Prezydium  m. FranciszeTi 
Strasuk i Antoni fomań&ki. K om itet m a zapews 
nioną współpracę całego szeregu placów ek faA 
ehowych. między innomi również Mie.jsk. Błj« 
ra E tatystycznego w  osobie jego dyrek to ra K a
zimierza Sarneckiego.

Nowa księga w yjdzie z końcem bieżącego 
roku. —  K sięga adresow a m. K rakow a i wo* 
jew. krakow skiego obejmie poza szczególo-f 
wym schematyzm em i ogólnemi sta tystycznem l 
danemi co do K ra l owa i  W ojew ództwa, nowy! 
spis mieszkańców miasta, "wjrkaz domów g duj 
kładnem i danami liipoteczmcmi, oraz przewofłD 
ink o  charakterze turystycznym . In forma o t} ' 
nym i t, p. ■

Z uwagi n a  ak tualność w ydaw nictw a, nale
ży imprezę pow itać z całą życzliwością i ży
czyć ..Komitetowi pełnego powodzenia..

Po 5-ciu latach więzienia znowu 
w swoim „fachu“.

Ubiegłej nocy dwóch" osobników usiłowało 
włamać się do biur R ady  szkolnej m iejskiej 
przy ul. Podzamcze. W  chwili g d y ’ jeden is 
opryszków w yważywszy okno w kradał sio d i  
w ngtrzaH jaw ił się posterunkow y, k tó ry  przy
trzym ał niefortunnego w łam ywacza. Spólnik 
jego zdołał zbiec. J a k  się  okazało aresztow a
nym je s t A leksander Szynalik notoryczny w ła
mywacz i kasiarz. AV dniu 31 m aja b. r. został 
wypuszzeony z wiezienia w  Cieszynie, gdzie od
bywał karę 5-Ietn. więzienia za różne przestęp
stwa.

 ooo--------
NEKROLOGJA,

f  HENRYK PJNKAS. prof. gkńnaisjaipif, 
przeżuwszy la t  49, zmarł dn ia 1 b. m. w  K ra
kowie. — Pogrzeb odbędzie się dziś we 'środę 
3 b. m. o godz. 4-tej po południu z kaplicy  
cm entarza rakow ickiego.

Łatw ość przerzucania się z jednej m aniery  dcl 
drugiej znamionuje dzisiejszych kom pozyto
rów. je s t to  bardzo silno znamię czasu. W  sza
lonym w-yścigu o zdobycie słuchacza, jak i mil
szą prowadzić mnożące się z dnia na dzień za
stępy  kom pozytorów  w szystkich krajów , ta  

częsta zm iana barw  wzbudza nadzieję osiąg
nięcia m ety powodzenia, sław y. Życzym y dro
w i Kofflcrowi, ażeby niedługo trafił na n a j
w łaściw szą dla swojego ta len tu  drogę m uzy
cznego w yrażenia w łasnej indyw idualności 
kom pozytorskiej.

Scrgjusz Pro.kofjcw jeździ w  trzecim swoim 
koncercie pod różnem i barwam i. Przeważa,,ia 
w nich kolory rosyjskie; raz  m uzyki lu d o w ej,1 
drugi raz Straw ińskiego, w reszcie i Czajkow 
ski dopinguje go swoim przemożnym, d ługo
trw ałym  już wpływem, od k to reg o  nowo- 
rosyjska szkoła —  pomimo w szystkich w ysił
ków  —  niemoże się jakoś uwolnić. W rażenie 
ogólne tego koncertu  jest licsłychanie b ru ta l
ne.

W yobrażam y sobie czterokrotnie w ydłużony 
suitę 7. „P iotrusia" S traw ińskiegą, k ilk a  wago
nów m otywów tokkatow ych  B acha, całą. górq 
bitonnlnych pasaży, sypiących sie bez przerww 
na słuchacza, nie m ogącego pojąć sensu kom 
pozycyjnego całego utw oru, a  będziem y mieli 
szkic literacki tego wrażenia. Prof. M uenzera. 
wi sekundow ał dzielnie n a  drugim  fortepianie 
jego uczeń z k lasy koncertow ej K onserw ato- 
rjum lwowskiego, p. F ryderyk  Portnoj.

A po skończeniu program u w ykonał prof. 
Muenzer na dodatek  n o k tu rn  D es-dur Chopina. 
B yła to ja k b y  „faJLa pofceju" pomiędzy arty  
s ta  a słuchaczam i, wynalona na cześć te j mu 
zyki, k tó ra  pomimo sw oich s tu  la t tchnie n i e - ; 
zrównanym urokiem  świeżości i buskiego pięk
na. ”A z  ia rh .
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„Precz z maszynami“ !
—  wola Guglielmo Ferrero.

Znamy wioski socjolog, Guglielmo Ferrero, 
k tó ry  obecnie ona szereg wykładów ma uniw er
sytecie w Genui o historji cywilizacji, w wy
wiadzie dziennikarskim  wypowiedział się w 
spraw ie przeżywanego n a  całym świecie k ry 
zysu gospodarczego.

Zdaniem jego, życie gospodarcze wszystkich  
państw, a w szczególności obecna cywilizacja 
europejska znajdują się w śmiertelnem niebez. 
pieczeństwie wskutek niebywałego rozwoju pro 
dukcji mechanicznej (maszynowej). Z jednej 
strony  m asy ludzi są, powoli, ale sta le usuw ane 
z fabryk  i pozbaw iane środków  do życia. 
Z drugiej stro n y  —  wobec wzrostu liczby bez
robotnych i zubożenia klasy średniej upada s i
lą  nabyw cza społeczeństwa,

A by przeciąć katastrofalny rozwój itego zja
w iska i odsunąć nieunikniony krach — zdaniem 
F errera  —  przemysł powinien ograniczyć sam 
siebie przez usunięcie maszynowej produkcji 
z dziedzin, z których usunąć to można. Meble, 
obuwie, środki żywności i t. p. winny być pro
dukow ane przez rzemieślników i drabnycb fa 
brykantów-. Jedynie w ciężkim przemyśle moż- 
naby zachować zupełną swobodę produkcji m a
szynowej.

ie wed ług  zawodów.
N a ogólną liczbę 330.193 bezrobotnych 

w  Polsce w edług s tan u  s  dnia 23 maja, bezro
bocie w poszczególnych zawodach przedstaw ia
ło  się następująco:

górnicy —  13.718 bezrobotnych (w tem na 
Śląsku 9.139),

hutnicy  — 3.132 '{w tem n a  Śląsku 1.953), 
szklarze —  2.525,
metalowcy —  27.273 (na Śląsku 6.295), 
w łókiennicy —  25.662 (w tem  w Łodzi

13.741),
robotnicy budowlani —  32.099 (w tem  na 

Śląsku 6.525, w K rakow ie 1.675, w  Poznaniu 
1.354),

pracow nicy umysłowi —  27.453 (w tem w 
W arszawie 4.400, w Poznaniu 2.298),

Liczba częściowo bezrobotnych n a  dzień 23 
m aja w ynosiła 121.084 osoby, z iczego przez 1 
dzień w  tygodniu pracow ało 5.864 osoby, przez 
2 dni —  4,853, przez 3 dni —  43.821, przez 4 
dni — 30.543, przez o dni w tygodniu  —  36.003 
osoby.

XIX ZJAZD ZW. SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW.

W  W arszawie odbył się zjazd pełnomocni
ków Związku Spółdzielni Spożywców po łą
czony z uroczystością jubileuszu 25-lecia m a
sowości ruchu spółdzielczego n a  ziemiach b. 
Kongresów ki oraz z obchodem 25-lecia pracy 
Stan. W ojciechowskiego n a  niwie spółdzielczo
ści. Zjazd zgrom adził 400 delegatów  238 spół
dzielni oraz znaczną, liczbę gości.

J a k  stw ierdzały przemówienia, działalność 
Związku u trzym ała się jw stad jum  wybitnie po- 
myślnem, biorąc pod uwaigę ogólny kryzys 
krajow y.

WYDOBYCIE ROPY W Z. S. S. R.
W ydobycie ropy naftow ej w  Rosji Sowiec

kiej wynosiło w  kwietniu b. r. 760.000 tonin, 
wobec 1,800.000 to n u  w  m arcu b. r. W  kw iet
niu b. r . uskuteczniono 90.4% przewidzianego 
wydobycia, a  w m arcu 88,7%. ,

 o------
SPIS UPADŁOŚCI I NADZORÓW SĄDO 

WYCH FIRM NIEMIECKICH okręgu Konsu
la tu  Generalnego w Bedlnie, za o sta tn i okres 
je s t do  przeglądnięcia w  biurze Izby przemy
słowo-handlowej w Krakowie, uh Długa L. 1 
w  godzinach urzędowych.

  x -------

Giełda krakowska.
Kraków 2 czerwca. (PAT). Chodorów 117 — 

4% pożyczka ‘nwestycyjna 82,
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 2 czerwca.. Dolary 8.91%, 8.93%, 
8.89%. Dewizy: Holandja, 858,70, 359.60, 357.80; 
Londyn 43,35%, 43,46. 43.25; Nowy Jork  8.90. 
8.92, 8.88; Nowy Jork  telegraficznie 8.91, 8.93, 
8.89: Paryż 34,90, 34.99. 34.81: Praga 26.40, 26.46. 
26.34: Sztokholm 238.95. 239 55. 238.35: Szwajca
ria 171.80, 173,23. 172.37: Wiedeń 125.25, 125.56, 
124.94; Wiochy 46.63. 46.75, 46,51; Berlin w obro
tach prywatnych 211.67.

KURSA OBLIGACJI.
Akcje; Bank Polski 122.50-123 — TWpop 

16.75— 17 — Ostrowiec serja. B 37.
Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 84— 

84.50 — serja B 88—89 — 5% konwersyjna 
47.75 — 5% kolejowa 45 — 0% dolarowa 70,25 — 
'7% .stabilizacyjna 78.50 — 8% Listy żastawne 
Banku Gosp. Kraj. 04 — 7%' Listy Zastawne 
Banku Gosp. Kraj. 83,25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 2 czewea. Paryż £6,10. Londyo 25.07%.: 

Nowy Jonk 5,15,30, Belg ja 71.85, Wiochy 26.99, 
Hiszpania 46.30, Holandia 207.45. Berlin 122.38, 
Wiedeń 72,43. Sztokholm 138,20. Kopenhaga 
138.05, Sof ja 3.74. Praga 15.26%, Warszawa 57.85, 
Budapeszt 90.05. Bialogród 9,12, Ateny 6.70. Kon
stantynopol 2.45.

Deficyt budżetowy zmniejszony na papierze?
P. Marjan Grzegorczyk w ykazał w kilku 

fachowych artyku łach  n a  łam ach ,>ABC” . że 
zagadnienie deficytu budżetow egj przedstaw ia 
się znacznie poważniej, gdy się zbada dokład
nie- buchalterję budżetową. Okazuje się miano
wicie, że rzeczywiste dochody skarbu były 
znacznie mniejsze niż- się przypuszcza i ty lko  
dzięki pewnymi przesunięciom bu chał te ry  j.mym 
zam knięto rok 1930/31 względnie niewielką su
mą 54 miłj. złotych deficytu.

W  roku budżetowym 1930/31 łączne docho
dy całej adm inistracji w ynosiły —  po po trą
ceniu danin publicznych —  362 milj. złotych, 
gdy w r. 1929/30 ty lko  297 miljonów. Ten 
ogromny w zrost pochodzi ze zwiększenia się do
chodów m inisterstw a skarbu o 70 milj. złotych. 
Ale w jaki sposób dokonało się to zwiększenie? 
N astąpiło ono głównie dzięki pozycji „różne 
dochody", na k tó rą  sk ładają się według obja
śnień do prelim inarza „w przeważnej części 
zw roty niew ykorzystanych kredytów , otw ar
ty ch  w  budżetach poszczególnych m inisterstw  
w ubiegłych okresach budżetow ych, oraz różine 
nieprzewidizane dochody, nieobjęte specjał nem’ 
paragrafam i dochodowemi w poszczególnych 
częściach budżetu".

Po dokładniejszem zbadaniu tych pozycyj 
okazuje się, że np. koleje zwróciły blisko 6 mrilj. 
złotych.

To, pisze p. Grzegorczyk, co zwiększyło go
tów kę w jednej kasie państw owej (mim. sk a r

bu), w innych kasach zwiększyło ich zadłuże
nie —  czy to w- postaci odwleczenia płatności 
terminowych zobowiązań ozy też w innej for
mie.

Uwzględniając (o dochodzi się do wniosku, 
że w r. 1930/31 dochody zmniejszyły się  (w po
równaniu z rokiem poprzednim) nie o 283, ale o 
około 400 miljonów złotych.

Co do bieżącego roku budżetowego (1931/2). 
to w kwietniu stwierdzono urzędowo deficyt 
w w ysokości 21 miljonów złotych. Ale byłby 
om większy, gdyby nie elastyczna rubryka „róż 
nych dochodów adm inistracyjnych". Przynio
sły one w kwietniu bież. roku  o 21 miljonów' 
więcej niż w poprzednim. Gdyby nie to, deficyt 
w kwietniu wynosiłby 42 miljony złotych.

R ozpatrując s ta n  kredytów  udzielanych 
przez Bank G ospodarstw ^ K rajow ego na. rachu
nek Skarbu m ożna stwierdzić, że  t. zw. kredyty  
różne wynosiły w  dniu 31 grudnia 1928 r. 51 
milj., a w dniu 28 lutego 1931 aż 212 miljonów 
złotych czyli -wzrosły czterokrotnie.

Po porównaniu tych cyfr jeszcze ze stanem ' 
rezerw skarbow ych w Banku Polskim dochodzi 
p. Grzegorczyk do wniosku, że- w- braku w-yia- 
śnienia ze strony  Ministerstwa Skarbu trzeba 
będzie przyjąć, że faktyczny deficyt zeszłorocz
ny był o 200 — 300 proc. wyższy niż wykaza
no buchałteryjnie. k tóra to  buchalteria była 
zresztą najzupełniej prawidłow-a.

PrzesiBestae rządowe w Stelgji.

D otychczasow y pretnjer belgijski, Ja sp a r  (na lewo) ustąpił wraz z całym gabinetom . Jako 
przypuszczalnego następcę wym ienia się prof. P. Poulleta (na prawo) przywódcę, partji kato- 

l lickiej. Prof. Poullet już był raz w r 1925 preiujerem.

Wrażenie z pielgrzymki robotniczej do Rzymu
NA UROCZYSTOŚĆ RERUM NOYARUM.

Jed en  z uczestników zbiorowej piel
grzym ki do Rzymu na uroczystości z okazji 
40-lecia Rerum  Nowarum, red. Łukasiewicz, 
podzielił eię z naszym  przedstawicielem  
swojem i wrażeniam i, k tó re  ze względu na 
doniosłość obchodu a  zarazem na ciekawe 
szczegóły poniżej załączam y.

W ycieczka polska w yruszyła na południe 
pod kierunkiem  Ks. sekr. Michałowicza, ks. 
patrona Gąeiorowskiego i prof. T. Błażejewi- 
cza, działaczy chrześcijańsko - społecznych 
z W arszawy. L iczyła 230 osób.

—  A zatem  czyniliśmy wrażenie trochę 
skromne, czy tak ?

W cale nie! W szyscy uczestnicy naszej 
pielgrzym ki bowiem zaopatrzeni byli w chorą
giewki biało-czerwone, co dodaw ało jej uroku. 
Poza tem  ogólną uw agę zw racała nasza  tablica 
z napisem polskim i w łoskim : „Polska robotni
cza pielgrzym ka do Rzym u". Grupom różnych 
państw  tak  się nasz transparen t podobał, że 
kazały  sobie w Rzymie na gw ałt sporządzać 
podobne.

—  A jak i panow ał duch wśród naszych?! 
Czy w szyscy byli zadowoleni,

—  Bardzo! Były wprawdzie drobne usterki, 
ale gdzież ich niema. Mimo b raku  dobrych ci- 
ceronów oglądano dużo ciekawych rzeczy, a 
trzeba panu wiedzieć- że pielgrzym ka nasza to 
prawie wszyscy robociarze, k tó rzy  po raz 
pierwszy stanęli na ziemi włoskiej.

Oczywiście księża trzym ali się zawsze całej 
pielgrzym ki, aby służyć rad ą  i pomocą.

Z zagranicznych dostojników  Kościoła 
szczególnie uprzejm y był czeski biskup ks. 
K aspar, k tó ry  n. p. przeszedł w szystkie 4 wa
gony polskie, każdem u z nas podał rękę i z każ  
dym zamienił k ilka  słów. Również kardynał 
francuski ks. Maurin odwiedził nas. Z polskich 
biskupów pożegnał nas przy odjeździe z R zy
mu ks. bisk. Adamski.

Na granicach nie czyniono nam nigdzie ja 
kichkolw iek trudności Nie było naw et rewizji 
celnych. Hotele w szystkie skrom ne, ale schlu
dne, pożywienie dostateczne i całkiem dobre.

Pogodę mieliśmy pyszną Najpierw  zatrzym a
liśmy się w Wenecji i to  przez cały dzień. 
W szyscy byli zachw yceni wspaniałem i gm acha
mi; zwiedziliśmy również urocze Lido. N astęp
nym  etapem  hyla dla nas Padw a, gdzie nas 
serdecznie pow itał O. P yznar, franciszkanin, 
rodem z K rakow a. N iestety, nie starczyło  cza
su. aby oglądać polskie zabytki, k tó re  zdobią 
m iasto św. Antoniego, U niw ersytet i pomniki 
naszych królów.

W reszcie dotarliśm y do Rzymu, gdzie pobyt 
nasz trw ał 5 dni. W  pierwszym dniu zwiedzi
liśmy, po w ysłuchaniu Mszy św. odprawionej 
przez ks. b iskupa Przeździeckiego i przyjęciu 
K om unji św., stolicę dawnego cesarstw a rzym 
skiego, a więc Colosseum, K atakum by, Forum  
R.omanum, W atykan, zamek św. Anioła, i t. d. 
N azajutrz oglądaliśm y w  dalszym ciągu zaby t
ki, w trzecim dniu zaś odbył się na dziedzińcu 
zwanym Cancella.ria Kongres, na k tó rym  po
szczególne delegacje wygłosiły swoje przemó
wienia, Imieniem pielgrzym ki polskiej zabrał 
glos ks. gen. sekr. Michałowicz. Nie doczekaliś
my końca obrad, gdyż w łaśnie na ten czas wy
znaczona była nasza audjencja u Ojca. św.

— To był chyba kulm inacyjny punk t wa
szych przeżyć?

—  T ak. W szystkich w zruszyła do łez nie
zwykła serdeczność ja k a  nas spotkała ze s tro 
ny  N am iestnika Chrystusowego. Ojciec św. w y
głosił do nas przemówienie po włosku, w któ- 
rem   jak  się później dowiedzieliśmy —  za
znaczył, że swój pobyt w Polsce na placówce 
dyplomatycznej w Warszawie uważa za okres 
przygotowawczy do swego obecnego stanowi
ska, na które Go Pan Bóg powołał. Pam ięta 
On Polaków dotąd, bo ich lubił, a życzeniem 
jego jest, aby i dziś, ta k  jak  za dawmych cza
sów nazw a „Polak" była rów noznaczna z wy
razem „kato lik". Ojciec św. zakończył po pol
sku: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrys
tus".

D elegacja polska ofiarow ała Mu dary: W ar
szawianie przepiękny kilim specjalnie w ykona
ny  z em blem atami papieskiem  i orłem polskim

oraz napisem : „Polonia sem per fidelis". P o
znański Związek K atolickich R obotników  Pol
skich złożył w darze roczniki „R obotnika" i 
„Pracow nika Polskiego., oprawione w safjan, 
oraz album Gdyni, w ykonane przez jednego 
z robotników. K rakow iacy nowe ozdobne w y
danie encykliki Rerum  Novarum i t. d. Ojciec 
św. był tym  dowodem pamięci mocno przejęty.

Poza tem  złożyliśmy w 3-cim dniu naszego 
pobytu w Rzymie —  po Mszy św. celebrowanej 
w  L ateran ie przez ks. K ard. Pizzardo —  w ie
niec na grobie Leona XIII. Przemówienie w y
głosił radny  Spasiński z W arszaw y. Francuzi 
urządzili wieczorem rau t, n a  k tó ry  zaprosili 
również delegację polską.

—  A Ojca św. przy ołtarzu ponownie wi
dzieliście?

— W łaśnie chcę o tem mówić. Było to  
w 4-tym dniu w bazylice na grobie św. P iotra. 
S ztandary  polskie s ta ły  już przy ołtarzu. 
Z biskupów naszych obecni byli: J . E. ks. p ry
mas Hlond, ks. bisk. Nowak, ks. bisk. Przeź- 
dziecki. ks. biśk. Adamski, oraz ks. ks. bisku
pi: W etm ański, Jełow icki i Dubowski. D la nas 
była scena przyw itania Papieża czemś ta k n ie -  
zwykłem. żo w pierwszej chwili nas popróstu 
raziła i ty lko z trudem  wyzbyliśmy się z cza
sem tego wrażenia. Bo proszę feobie wyobrazić 
olbrzymi kościół szczelnie wypełniony, a wśzys 
cy klaszczą i krzyczą, swoje „E viva P apa" 
(Niech ży je Papież). Pół godziny trw ał ten 
ofiarny, a jednak  tak  charak terystyczny ' i ze 
szczerego serca p łynący —  że się tak  w yra
żę —  tum ult.

Po okazałem nabożeństw ie ponfyfikalnem , 
jak iego  jeszcze n ik t z nas nie widział, odbyła 
się zbiorowa audjencja dal w szystkich piel
grzymów. Ojciec św. przemawiał po włosku, 
francusku i niemiecku. T lom aczyt się on. że 
posługuje się teroi językami- jako  najbardziej 
wśród katolików  rozpowszechnionemu a co do 
Polaków  i Holendrów to, s ą  przecie takim i 
znanymi poliglotami (tj. w łada:ą tyloma obe.y- 
mi językam i), że zawsze sobie dają radę, tak  iż 
można im ty lko  zazdrościć...

— A nasze władze świeckie?
— Byliśmy u am basadora przy Watykanie- 

h.r. Skrzyńskiego, ponieważ zaprosił nas n a  
herbatkę do swego pryw atnego m ieszkania.

Zwiedziliśmy jeszcze miasto portowe Ostia, 
po tem ruszyliśmy do Asyżu. Przenocowaliśm y 
w L oretto , a nazaju trz  wyjechaliśmy do domu.

Czwartek 4 czerwca.
Kraków (3.12,8). G. U Nabożeństwo ?. Wiel

kie!] Piekar na G. Śląsku; 11,58 Sygnał czasu, 
hejnał; 12,10 Płyty gramofonowa; 13,10 Komuni
kat meteorologiczny; 13,20 Muzyka i pogadanka;
14.10 Odczyt; 14.25 Muzyka i odczyt; 14,50 Kon. 
cert i felieton: 16.40 Program dla dzieci i mło
dzieży; 17,10 Płyty gramofonowe; 17,20 Odczyt 
pt.: „C h w as ty  a społeczeństwa" — wygłosi dr K. 
Rouppert. prof. Un. Jag.; 17,45 Koncert z W ar
szaw!; 19 Rozmaitości; 19.20 Płyty gramofonowe; 
19.40 Feljeton; 19,55 Program na dzień następny; 
20 Wiadomości przyjemne i pożyteczne; 20,15 
Koncert wieczorny; Wykonawcy: pp. St. Sehleich 
horn (altówka). M. Sacewiczowa. (fortepian), P. 
Miączylński (baryton), dyr. Wallek-Walowski 
(aikonyp.); 21,30 Słuchowisko z Warszawy; 22 Fel
ieton; 22,20 Recital śpiewaczy; 22.45 Komunikaty; 
23 Muzyka, lekka. ,i taneczna.

Lwów (380,7). G. 12,10 Koncert Chóru „Harfa.'* 
pod dyr. p. St. Kinalskiego; 17,16 „Laureaci Lwo
wa" (O laureatach nagród nauk.: prof. St. Za
krzewskim i prof. M. Thullie, mówić będą pp. dr 
St. Zajączkowski i inżynier J. Nawrocki. O laure
acie nagrody literackiej St. Grabińskim mówić 
będzie p. T. Terlecki).- Transmisja na wszystka® 
stacje polskie; 17,45 Audycja poświęcona Tow. 
Opieki nad Młodzieżą; 18,15 Koncert popołudnio
wy. P. C. Wohlmanówna (fortepian), p. M, Drą- 
gowska (sopran), p, A, Biccio (bas), przy forto- 
pianie p. T. Seredyński.

Warszawa (1411,8). G. 11 Nabożeństwo z Wiel
kich Piekar na G. Śląsku; 11,58 Sygnał czasu;
12.10 Płyty gramofonowe; 13,10 Komunikat Pań
stwowego Instytutu Meteorologicznego; 13.20 Mu
zyka; 13,40 Pogadanka; 14 Muzyka; 14,10 Odczyt 
pt.: „Dnie Mickiewiczowskie w' Nowogródku"; 
14,25 Muzyka; 14,35 „W ogrodach i parkach war
szawskich"; 14.50 Koncert Reprezentacyjny Or
kiestry Marynarki Wojennej w Gdyni pod dyr. 
A. Dulina,; i 5,45 Feljeton pt.: „Opuszczamy Cher- 
bourg"; 16 Dalszy ciąg koncertu; 16,40 Program 
dla dzieci starszych i młodzieży; 17,10 Odczyt z® 
Lwowa; 17,35 Komunikat „Z przed 's tu  lat"; 17,45 
Koncert popularny. Wykonawcy: Orkiestra. P. R. 
pod dyr. .T. Ozimińskiogo, J. Hupertowa (mezzo
sopran); 19 Rozmaitości; 19,20 Płyty gramofono
we; 19,40 „Boże Ciało w dawnej' Polsce"; 19,35 
Program na dzień następny; 20 Wiadomości przy
jemno i pożyteczne: 20,15 Muzyka lekka. W yko
nawcy: Orkiestra Filharmonii Warszawskiej pod 
dyr. Br. Szulca; 21,30 Słuchowisko; 22 Feljeton 
p. t.: „Strzeliste wdoże"; 22,20 Recital śpiewaczy 
I. Dygasa; 22.45 Komunikaty; 23 Muzyka lekka "i 
taneczna, ze Lwowa.

Katowice (408,7). G. 11 Nabożeństwo z koś. 
ciola pod wezwaniem Najśw. Marji Panny w Wiel
kich Piekarach na Śląsku; 13.40 Ks. dr B. Rosiń- 
ski; „To jest Ciało moje"; 19 Codzienny odcinek 
powieściowy.'

Przy zmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.
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Na pomoc zatopionej łodzi sowieckiej
Helsinki 2. 6. /PA T). N a miejscu zatonięcia 

-owieefciej łodzi podwodnej r Patoce Fińskiej, 
w odległości trzeci1 do czterech mil mors,Idch 
od sta tku  strategicznego przy Aras G rund zgro 
m adzonych je st obecnie około 10 statków  flo
ty  sowieckiej, kratowmików, kontrfcorpeaow- 
<ów } łam aczy lodów F lo ty la  p rzystąp iła  do 
prac ratowniczych. Oferta fińskiego towarzy
stwa, posiadafącego kilka specjalnych statków  
i atowmczych, nstata przez Sowiety odrzu
cona. Akcjo ratowniczą, fiot.yli sowieckiej u tru 
dn ia panujący silny w iatr i w ysokie fale. W ła
dz© sowieckie i dow ództw o flotyll odmawiają 
udzielenia wszelkich1 inform acyj. Powszechnie 
panuje przekonanie, że załoga zatoniętej łodzi, 
wynoszącej podobno 35 ludzi, jest stracona.

Krwawe zamigszKi komunistyczne 
w ftnnamie.

Paryż 2 6 (PAT). Z iiifomiaeyj. któro n ad 
syła agencja 'Ą lndopacifkpio’* w y p ita . to  za  
m ieszki, ibtóre wybnichły w północnym Anna- 
m ie w  pierwszych dniach ubiegłego miesiąca, 
b yły  wywołano przez bandy kom unistyczne, 
nosługujące sio .nawet odznakam i bolszewic 
k i«n i W  miejscowościach, objętych -zamiasrz- 
kam i. oficjalnie stw ierdzono 50 morderstw , 10 
w ypadków  ciężkich noraireii, 30 w ypadków 

rabunku i 01 wypadków’ podpaleń. Ofiaiw zajść 
należą, przeważnie dn k lasy  miej nowych, uo- 
falb0e‘ów. miejscowej adm inistracji f owiato- 
woj i k leru  miejscowego. Częstokroi zbrodniom 
towarzyszyły to rtu ry . "Wojska przebiegają o- 
ibecnle do tkn ię te  rew olta części k ra jn . ścigając 
skomutn‘zow'a,Tie bandy, Gały nieb został zlcfka- 
h zow anr w  kilku m^isoowoSciac.b, do którycJT 
dostęp  jest bardzo utrudniony.

Burza gradowa nad Szwąjcarja
Berno 2 czerwca. Cała dolina Rni.ncńs^a 

(Tmment.al) w  Kzwajeas-ji nawiedzona została 
■wczoraj gwałtowną, burzą, połączona., z oberw a
niem chm ury i d ra dobre iern. Plony w  polach 
i ogrodach zostały doszczętnie zniszczone, sze
reg zabudowań i osad ludzkich uległo znisz
czeniu lub uszkodzeniu. S tra ty  są. olbrzymie.

Niemcy chcą mówić w C h ep e rs  
o reparacjach.

Londyn, 2 czerwca. Omawiając w izytę nie
m ieckiego kanclerza d ra  Brueninga i miniswa 
spraw zagranicznych dra C urtłusa w Clic- 

. quers dzienniki angielskie zam aczają , iż Mać 
Donald w ysyłając zapnoezenie do  Berlina po
wodował się przedewstkiem troską o kwestję 
rozbrojenia. Tymczasem m inistrowie niemiec
cy pragną, sy tuację  w ykorzystać i na czoło ma
jących się odbyć konferencyj wysunąć kwestję 
teparacyjną. W związku z tom oficjalny organ 
partji rządow ej „Daily H erald1* pisze, że Mac 
Donald i Henderson wyraźni© dadzą gościom 
niemieckim do zrozumienia, iż rozumią truaną 
sytuację Niemiec, jednakże kwestja rewizji pla 
nu Youuga nie jest kwestją obchodzącą tylko 
Anglję i Niemcy. Zaznaczają oni, że w sp ra

w ie rew izji reparycj wojennych Niemcy powin
n y zwrócić się do innych p a ń ^ w  a przede- 
wszystkiem do Stanów Zjednoczonych. Dzień 
nik daje wreszcie ministrom nem m ckńn radę, 
aoy się ograniczyli do przedstaw ienia trudnej 
sytuacji gospodarczej w jakiej znalazła, się 
Rzesza Niemiecka.

WALKA O DIAMENTY.
Londyn 2 czerwca,. Z K apsztadu donoszą, 

ż-e na, Dolach diam entowych w  okolicy Goodge- 
aatch doszło d>o walk wśród poszukiwaczy dia
mentów, W walkach kilku tubylców zostało 
•zabitych 1 kilkudzieseciu rannych.

w - *<tr' ' -

P. Starzyński wyrzeka się etatyzmu?
\  arszawa, 2. 6. (Tclef. wł.). Na posiedze

niu Klubu B. B. wiceminister skarbu  p. S ta 
rzyński wygłosił obszerne, blisko trzygodzinne 
przemówienie. W, przemówieniu tern p. Starzyń 
ski, po scharakteryzowaniu przesilenia zagra 
nicznego i wewnętrznego, przedstawił program 
prac. Uważa on, że obok ciężaru podatkow ego 
równie w-ieHdem obciążeniem jest bitirokra. 
tyzm. Ten przerost biurokratyzmu wyraża się 
w nadmiarze urzędów lub urzędników, niekie
dy daje śię we znaki złą techniką, i t. d.

Zniesienie pewnej ilości województw i po
wiatów byłoby wielką oszczędnością budżeto
wą, bardzo racjonalną z gospodarczego ounktu 
wadzenia. Decentralizacja w urzędach wpłynę
łaby znakomicie na ułatwienie życia obywate
lom i redukcję midżetu,

Koniecznem jest uregulow anie usfaw. Obec 
nie m am y inflację przepisów prawnych, które 
muszą być skodyfikowane.

Omawiając budżet p. wicemin. S tarzyński 
zauw aż\", żo wydatki na emerytury wraz z eme 
rytmami kolejowemi i w przedsiębiorstwach 
państwowych wynoszą około 280 nriljonow, ren
ty inwalidzkie 160 miljonów, zanomogi dla bez
robotnych i z tytułu opieki społecznej około 
140 miljonów'. Bazcni w ydatk i n a  utrzym anie 
osób. które bądź. to  w służbie dla państw a 
straciły  zdrowie, bądź. toż przepracow ały swój 
w iek *v warunkach zaborczych, bądź też w sku
tek  ciężkich warunków gospodarczych1 nie po
padają: pracy, wynoszą 600 nuijono.w zł. W iele 
miljonów złotych wydanych w ciągu roku na

bezrobocie stanowiłoby znakom itą pomoc dla roz 
wiązania zagadnienia budowy mieszkań budo
wy dróg lub d la  zała.tw:enia innych potrzeb.

R edukcja budżetu złączona jest u nas z t. 
zwr. etatyzm em  źle -rozumianym. Państw o bie
rze udział w 51 spółkach. Rząd nmgłby poło
wę przedsiębio/Siw państwowych snrzedać z 
ochotą, ale chodzi o to , ażeby byli nabywcy. 
W  monopolach można osiągnąć oszczędności.

Mówiąc o obrocie wewnętrznym  -p. Starzyń 
ski podniósł, że cierpim y n a  przerost handlu 
detalicznego 1 niedorozwój handlu hurtownego.

Poruszając zagadnienie budow y m ieszkań p. 
w icem inister zauważył, że zagadnienie budowla 
ne gospodarczo jest ugronune ważne przez to, 
że .pobudza do życia szereg przemysłów. P ro 
jek t min. K larnera rozwiązania kwest.ji budo
wlanej szedł po drodze wyrównania czynszów 
w  starych i now ych domach i zużycia nadw yż
k i n a  budownictwo. P ro jek t ten  może bym zre
alizowany w  innwcE warunkach gospodarczych.

W  zakresie aparatu kredytowego, jest prze
rost pośrednictwa. K red y ty  udzielano przez 
rząd i oprocentowywane na dwa', kosztują rol
nika eonajmniej 9 i pól. Najważniejszymi po
stulatam i wysuwa,jącomi się obecnie są  oszczę
dność. planowość, racjonalizacja., solidaryzm i 
bezwzględność w (przeprowadzaniu tych zamie
rzeń.

(Uw, T led^ —  .Be wywody zwracają uwagę 
przedcw.szys.tkie.vn dlatego, żo w ygłasza je p. 
wiceminister Starzyński, który dotychczas zna 
ny był ze swoich etatystycznych poglądów.

skicli, czy to  w Aranearji, czy to  w Ponta Gros 
sie, czy też w Alfonso Penna .jak i w malowni
czej kolonji „Orla Białego** w Espirito Santo, 
.spotka! się z nadzwyczajną życzliwością i ser
decznością.

Sytuacja gospodarcza kolonistów parańskich 
jest pomyślna, i niewiele się na niej odbija cięż
ki kryzys, jaki przeżywa obecnie Brazylja. 
Ruch organizacyjny, k tóry  ujawnia, się wśród 
om.'gracji parańskiej na tle  spolecznem i go- 
s.podarczom je s t zapowiedzią nowej fazy rozwo
ju i rokuje jaknajlepsze nadzieje. Kolonizacja 
polska, rozpoczęta przed dwoma la ty  w  stanie 
Espritos Santo może się poszczycić realnemi 
wynikami i wykazuje, że zasady i formy orga
nizacji, przyjęte przez towarzystwo koloniza- 
cyjne, są racjonalne. D otychczas osiągnięte re 
zultaty św iadczą o wkladzio dużej emergj.i i 
kapitałów  do tej kolonji. k tó ra  się cieszy peł- 
nem poparciem ze strony  władz, "brazylijskich 
i posiada poważne możliwości dalszego świet
nego rozwoiu.

Partia rządowa w Rumunii zdobyła większość
B ukareszt. 2 czerwca. Wczorajsze wybo

ry do parlamentu mmęly w całym kraju na* 
oguT spokojnie, przy małetn zainteresowa
niu i słabej frekwencji. W niektórych okrę
gach glosow ała znikoma liczba uprawnio
nych, wahająca sic od 25 do 30% . W ybory 
jak to było do przewidzenia —  w edle do
tych czasow ego  w yniku  —  przyniosły partji 
rządowej przygniatającą w iększość. W  40  
okręgach  71 okręgów  partja rządow a zdo
b yła 600 ty s ięc y  a  narodow a partja ch łop 
ska 120 ty s ięc y  g ło sów . Partja liberalna, Je
rzego 'Bratiami uzyskała dotąd 60 tysięcy  
głosów- Znaczniejszy przyrost głosów  otrzy

g łosow , ze m e w iadom o, czy  uzyskają 2%  
potrzebne do zdobycia m andatu.

NOW E ARESZTOW ANIA KOMUNISTÓW.
C zetniow ce, 2. 6. (PAT). Śledztwo

w sprawie wykrytej niedawno organizacji 
komunistycznej w  Akennanio trwa w dal
szym ciągu, .dając sensacyjne wyniki. 
W dniu 29 m aja policja aresztow ała znowu  
szereg  osób , zamieszanych w tę wielką afe
rę komunistyczną. Następnego dnia w cza
sie przesłuchania jednego z aresztowanych, 
niejakiego Bujadży, ten w yciągn ął z kiesze
ni scyzoryk  i przeciął sobie nim ży łę  u le

mata także partja Avero-scu. Partje mniej- wej ręki. Mimo natychmiastowej pomocy Ic- 
szości narodowych zd ob yły  tak małą1 liczbę karskiej, s ta n  jego jest beznadziejny.

Kinoteatrze mjr ■ j y n  « «  w Kinoteatrze
dźwiękowym Ml v  i l l i  IF  / ł  <Wwlehowum

u lic a  św. G c n r m w  S. te ł. i * 4 - i s .
P in r y w e  w ielkie a rc yd z ie ła  dźw iękow o - m uzyLzno -  ś p iiw n e  w ę u ijrsk ip j p rodukcji ł jlm ow 8j!

Potężny film upajająeyeh melodyjl

P oiyw ający  hym n m iło śc i i sz c z ę śc ia !  

W gł. rolach najwybitniejsi artyści scen węgierskich

NARTA EOdERT PAWEŁ J A W O R  
MERCEDES ZOMBORY

Pełne niewyslowionego czaru i sentymentu najbardziej czarujące na świeeie melodje wę«:< r.sV.e
Odyssea ludzkich namietno-ici! Tragedia zaDłąkam-l, ć«;/.

® :®
Rok *ał. 
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F i l S t T E P I  A N O  W  

Firmy WŁADYSŁAW BOLONSKI
(dawnie] Zygm, Raba) 

Krak6w , Rynalr <ćł 4w ny 34.
(Pałac Spiski)

poleca w wielkim wyborze Kra i owe i Za- 
graniczne fortepiany, pianina, fisharmonja 
na bardzn korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany 5 pianina, z gwa

rancją zawsze na składzie
W łasna Sa la  K on certow a .

W Ho rsmie doaalki dźwiękowe. I
Kajchłodn’.ejsza sala Krakowa. Ceny miejsc normalne

Początek seansów o f̂ odz. 5., 7. i 9'10, w niedzielę o godzinie 3., 5., 7., i fPtO,
mm

K to  b ę c z ie  r z ą d z i ł  F r a n c j ą ?
Kwestja Bnanda w dalszym ©iągu przedmiotem debat.

Ikiryż, 2. n, (P-\T) AV dniu 13 hm. prezy
den t Doumcrgue przekaże nowoobranemu pre 
zydentowi republiki swe pełnomocnictwa i opu
ści Pałac Elizejski Je s t zwyczajem, żo natych
m iast po objęciu przez nowego prc-zydenta 
w ładzy, gabinet składa na jego ręce dymisję. 
T ak  leż postąpi w  dniu 1 3 .bm. gabinet p. La- 
, ala. Zwyczaj również chce, aby prezydent 
republiki prosił prenijera o pozostanie na swem  
stanowisku. Miało to  miejsce przynajm niej 
przy o sfa tu h h  kilku prezydentach, a  niema 
pooilu, aby Doumer zerwał z tą tradycją. — 
W środowiskach politycznych dbioga.ja jednak  
dość -przcezne pod tym  względem wiadomości.

O ile co d o prcm jera L avala w szyscy mniej 
więcej są pewni, że Doumer niewątpliwie po
leci r.u uformowanie gabineiu po złożeniu 
pro forma dy misji, o tyle co do osoby Brianda 
zdania są podzielone. W czoraj w kuluarach 
Izhy liczni deputowani i to nie należący w ła

ściwie do zdecydowanych przeciwników mini
s tra  spraw  zagranicznych, tw ierdzili, że nie 
pozostanie on po 13 czerwca na zajtnowanein 
stanowisku.

CO STAJE BRIANDOWI NA DRODZE?
Na postanow ienie to  m iały w płynąć o sta t

nie posunięcia Niemiec, ja k  manitestacja stahl 
helmowców we Wrocławiu, żądanie m orato- 
rjum oraz ę^wizji planu Younga, jakie m ają 
zam iar w ysunąć kanclerz B ruening i m inister 
Curtius w Londynie, są niezawodnie w jawnej 
sprzeczności z duchem Locarna, a Briand wo
lałby wobec tego usunąć się na pewien czas 
z areny politycznej,

S ą to  jednak  ty ’ho pogłoski, w edług in
nych z a 5 żadnych zmian nie będzie i gabinet 
Lavala pozostanie w dotychczasowym sk ła
dzie. T ak  przynajm niej tw ierdzi redaktor po
lityczny  ,,Echo dc Paris**.

ILE GŁOW LICZY PARYŻ?

Paryż, 1 czerwca. W edle spisu ludności 
4 28 marca t>. r. Paryż liczy 2,871.039 miesz 
kańców. Od ostatniego spisu ludności w  1926 r. 
Bozba mieszkańców Paryża wzrosła o 32.623 
Ortb.

Realne wyniki kolonizacji polskie; w Paranie.
Rio de Janeiro, 2. 6. (PAT) Poseł Paweł 

Gctte.l, przewodniczący sejmowej komisji emi
gracyjnej wrócił z objazdu koloruj polskich 
w stan ie P arana oraz nowo założonych przez

towarzystwo ikoloniza.cyjne kolonij polskich 
w stanie Espirito Santo. W  rozmowne z przed
stawicielem „P. A. T .” Poseł G ettel oświad
czył, że wszędzie, zarówno pa koiorjacL parań- * Badań Społecznych.

inżynier wywieziony na taczkach 
z fabryki,

Warszawa, 2. G. (Tclef. wł.) W fab iyce Jó 
zefa Rychtera w  Lodzi pracow ał od pięciu la t 
inżynier Langholz. Przed elwoma m iesiącami 
został ou wydalony za nadużycia. W obec oc,zy< 
szczenią się z zarzutów  zarząd fabryki powo. 
lal go na dawne stanow isko. Dziś w łaśni# 
objął on urzędowanie I zawiadom ił o tern m a j
stra. Ponieważ Langholz nie przedstaw ił d o  
w>odu pisgnmcgo, majster nie przyjął do wia
domości jego powrotu. Doszło do aw antury , 
w której po stronie majstra stanęli rotjotnicy. 
Iuż. Langholza wsadzono n a  taczk i i w yw ie
ziono za bramę. Kierownictwo firmy w odpo« 
wTedzi na to zajście ogłosiło kom unikat do 
robotników4 że fabryka zostaje zam knięta na 
czas nieograniczony. W obec wzburzonych ro 
botników  Langholz zjawił się ponownie, a  całe 
niezadowolenie skierowało się przeciwko nie
mu. Zaalarmowano policje, która, otoczywszy  
Langholza, wyprowadziła go z terenu fabryfj 
i zabezpieczyła go pized pobiciem.

KTO ZASTĄPI GEN. KONARZEWSKIEGO?
Warszawa, 2. 6./ (Tclcf. wł.) K w estja obsa

dzenia, stanow iska po wicem inistze generale 
Konarzewskim nio jest jeszcze zdecydowana. 
W ymieniają jako najpoważniejszych kandyda
tów na to stanow isko gen. Rydza-Śmiglcgo 
oraz gen. iSosnkowskicgo. Na miejsce generała 
Zarzyckiego szefem adm inistracji przedsię
biorstw  przemysłu wojennego m a zostać puł
kownik Langer.

WłCEMARSZAŁEK J. DĄBSKI 
W SZPITALU.

Wurgzawa 2. G. (Telef. wh). S tan zdrow ia 
wicem arszałka Jana, Dąbskiego, k tó ry  od d łuż
szego czasu niedom aga, uległ znacznemu po
gorszeniu. Przewieziono go do szpitala.

SKREŚLENIE HOFMOKL-OSTROWSKIEGO
Z LISTY OBROŃGÓW WOJSKOWYCH.

Warszawa, 2. 6. (Telef. wł.) Dr Z. Hofmokł- 
O.-trowsk1, k tó ry  w ystępow ał jako obrońca 
w procesie lo tn ika m ajora K ubali, został okre
ślony z listy  obrońców wojskow ych.

329 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH.
W arszawa 2. G. (Tdcf- w ł). Liczba b e z ro  

1'OUiyrli w dniu 30 maja, w jmosiła 329.100 osóh, 
cS> oznacza, spadek liczby bezrobotnych o  
10.084. W  największych ośrodkach przemysłu 
bezrobocie w yrażało s :ę  następującem 'i liczba 
mi: Łódź 29.080 (mfrfąj o 1.751), Śląsk 62-885 
w zrost o 44), Sosnowiec 21.614.

NOWT WICEWOJEWODOWIE
POZNAŃSKI i  STANISŁAWOWSKI.

Warszawa 2. 6. (Telef. wł.). Stanowisk® 
wicewojewody w Poznaniu ma objąć ctotych j 
czadowy wicewojewoda kielecki p. Kaucki. !

'St.a.nowfesko w icew ojew ody w  Stanisławo
wie obejmie prawdopodobnie p. Żbikowski.

NARADY NAD DALSZĄ POLITYKĄ ROLNĄ.

W arszawa 2 6. (Te'cf. wł.). W  M mi-tee 
st.wm Rolniztwa odbędzie sję  w  bieżącym mnw 
sią.cu konferencja z przedstawicielam i otgani 
zacyj rolniczych w spraw ie usta len ia za«ad p>  
Utyki rolnej w roku gospodarczym 1931/32.

ZMIANY W „KURJERZE PORANNYM**.
Warszawa, 2. 6. (Telef. wł) Kazimier;: 

Ehrenberg i Tadeusz Boy-Żeleński przestali 
współpracować w' ?„Kurjerze Porannym**.

ZAŁAMAŁ SIĘ MOST NA WARCIE.

W arszawa 2. 6. (Telef. w ł) . N a szlaku Po
znań—W arszaw a pod Kołem załam ał s !ę ruo-ti 
na Warcie. W ypadków % ludźmi nie było. Ruch 
kolejowy przez m ost wstrzym ano.

Warszau a, 2. 6. (Tclef. wł.) W Nowym Jor
ku zmarł artysta-rzeźbiarz W ładysław Mazur.

Warszawa 2. 6. (Telef. wł.). Z inicjatywy 
Ministerstwa Pracy został utworzony Instytut
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i B i a i i m  w i e m  s l e  z a w s z e  w i e c e ) ,  s s b s ?s s s s
Ł g jjJ iita f*  *  ■ “ v  T y  T  UL ^ 9 "  Nad wyraz skutecznym okazał się „F RE GA LIN* przy nerwowości,

ogólcem osłabieniu, zmęczeniu, zawrotach głowy i cierpieniach reumatycznych. Poradźcie się lekarza. By móc uporać się z trudnościami, z lakierni związana jest walka o byt, trzeba mieć silDe 
n e r w y  i zdrową krew. P ro sim y  d o k ła d n ie  p rzeczy ta ć , co  p iszą  do n as o d zia łan iu  „ F R E G A L I N I I "  o so b y , k tórych  fo to g ra f je  p od ajem y, a sam i o są d z ie ie ,  
erem  j e s 4 „ F R E G  A L I N “ .  W naszem archiwum znajdują się tysiące podobnych listów dziękczynnych z kraju i zągranicy, nadesłanych jako wyrazy wdzięczności i uznania. Każdy może je 
obejrzeć w nasżem'biurze. Wszystkie listy dziękczynne poświadczone są przez notarjusza. „ F R E G A L I N *  można nabyć we wszytkich aptekach. Wysyłkę uskutecznia Artus-Apotheke, Gdańsk.

ev . *

Domnau, Bergstr. 20. 
Prusy Wschodnie, 
dnia 8. IX. 1930.

Z w ielką radością m ocą zakom uni
kow ać, l e  przy mych 78-min latach 

tab le tk i Fregalin działały cuda. 
Czuję aię zupełnie zdrów i będę 

tab le tk i W Panów  polecał dalej.
Bottfred Bgrtsch

drobny ren tie r.

Nussbam b/Bretten 3. Ba den 
dnia B. X. 1930.

Komnnikuio, i© Fregalin  uwolnił 
m nia od bólu w  krzyżu, ręce  prze
stały  mi drżeć. Serdeczni© dziękuję 
za Fregalin, k tó ry  będę w szystkim  

polecać.
Ute Bisehoff.

Wytwarzany pod kontrolą powag naukowych.

> "~ ?r. * • '•* '•

Ltickersdorf 79 Po, 
Kameuz i. Sa. 

dnia 10. IX. 1930.
Od dłuższego czasu cierpiałem  na 
bóle vr krzyżu, hem oro idy  i kurczą 
w  łydkach. Dlatego kazałem  sobie 
p rzysłać  Fregalin, Muszę stw ierdzić, 
że skuteczność przew yższyła moje 
oczekiwania. C ierpienia zupełnie 
ustąpiły , ogólne sam opoczucia jest 

rów nież bardzo zadow alające.
Oskar Hantschil.

Choroba nerwów, zm ęczenie i n ie
chęć do pracy.

Ringham i. Bayern. 
dnia 3, V. 1930.
Post Tei*endorf.

Spieszę zakom unikow ać, że moja 
choroba krwi i nerwów, zmęczenie 
i niechęć do pracy znikły. Mogę 
znów w ykonyw ać w szelką pracę 
i czuję się doskonale ju t  po użyciu 
4-ch pudełek Fregałm u. Tabletki bę
dę polecała wśród mych przyjaciół.

Maria Kammhuber.

Niederkiirzbach Kreis Ingbert 
(Saargebiet) 

dnia 8. IX. 1930.
Z w ie lką  radością  kom unikuję, te  
po  zużyciu 9 pudełek Fregalinu 
jestem  zupełnie zdrów. Nie odczu
w am  żadnego bólu, m ogę znów 

pracować i apety t mi dopisuję.
Jakob Lamp8l.

Na żadanie przesyłamy bezpłatnie i bez 
zobowiązania

Próbną paczką „ F R E G A L I N U "
łącznie ze Złotą Księgą Życia.

Napiszcie zaraz dopóki próby nie są jeszcze 
rozchwytane pod adr.:

Or. med. H. SCHULZE, G. m. b. H.
Berlin-Charlottenburg 2 | 4 0 3 1

załączając niniejszy kupon (wysłać jako druk)
Proszę o wysyłkę bezpłatnie i bez 

zobowiązania próbki

„ F M I l i l f  jl!M  M 1M ?
oraz o Złotą Księgę Życia.

Nazwisko- 

Zawód —

Miejscowość

\ 'MWuzy&a i f p ic r e
 ̂ jedyne w Polsce popularne pismo dla szerzenia 

kultury muzycznej i śpiewaczej, wychodzi jako 
miesięcznik rok XI.

„ J Knzyifca i  f p ie g r *  pomieszcza na 
łamach Nru czerwcowego prócz treści literackiej, 
popularno-inform acyjnej, utwór na chór mie

szany, kompozycji

J £ s .  D r a  A n t o n .  ' € t t f o n d o r r s f c i c ś o

p. t.

99 Q vaS P i e ś n i 44

Prenumerata roczna zl 8*—*
Redakcia i Administracja: Kraków, uL św. Krzyża 11. 

Konto P. K. O. Nr. 400.883
Egzemplarze okazowe w ysyła się na żądanie darmo.

Nafnowsze
Kapelusze, Koszule, 

Pyjam y, Krawaty, 
O buwie W łoskie, 

W iedeńskie, Kufry, 
W alizki, Laski, 

Parasole
Ceno najniższe!

Gatunki pierwszorzędne I

„Au BonMarchć“
Kraków, Szpitalna 11.

P r z y s t ą p i ę  do
spółki ze współpracą 

i 3.000 doi. amer. na pe
wne zabezpieczenie hipo
teczne. Zgłosz. do admin. 

pod: .Architekt*

Un ie w a ż n ia m  skra
dzioną k s i ą ż e c z k ę  

wojskową wydaną przez 
P. K- U. Wadowice na na
zwisko Józefa Stawowego.

gkl a j  starsza  powielar-
I w  nia Pism „Multlplez* 
tylko ni. Kanonicza 16. 
Wykonanie bezbłędne — 

języki obce.

N a  O k t a w ę  B o ż e g o  C ia ł a !
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13.

poleca:

Ewangelje i Pieśni na Procesję Bożego Ciała
Cena 20 groszy.

Broszurka, zawierająca Ewangelje, odczytywane przy poszczególnych ołtarzach, oraz 
pieśni — ze względu na format bardzo wygodny, oraz przystępną cenę, nadaje się do maso
wego rozpowszechniania.

W ysyłka na ząm ów ienia zam iejscew e odw rotna, po doliczeniu rzeczyw i
stych  k osztów  op łaty  p ocztow ej.

itóm sb*:v *■'; ą, -W \>.v

& r x . i t  x a k u p n a £ l f k  t o w a r u  
p o r v o ł ą f w v a £  s i ę

n a  „G łos JZawodu".

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLARSKI
F*8 T. Zajdzikowski Kraków św.Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na rat/ 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

A N T O N I M A R C Z Y Ń S K I. .  : v ” 18

„ G a z  3 0 3 “
•— tTo znaczy o bz$ stej, prawda?
—  i0 siódmej, proszę pani.

.ip _ 4>.,f . .
—  Ha, niech iytak będzie, skoro nie mo- 

Sna wcześniej...- Ach, jeszcze maleńka proś
ba. Czy mogłabym prosić o szklaneczkę 
w ody do picia? Tak mi dziwnie słabo.

—  L e c ę , — zawołała siostra Salomea, 
S kiedy, po chwili przyniosła szklankę w o
dy, uznała za stosowne zbadać puls przyby
łej; —  tętno wyraźnie przyspieszone, mu
siała pani iść zbyt szybko, —  oświadczyła. 
:— fJakto, wazon pani także chce zostawić? 
Taki śliczny wazon?

—  Ano, na pamiątkę. K w iaty zwiędną 
szybko, a’ wazon zostanie.. Tylko proszę 
ostrożnie, jest bardzo ciężki. Żeby się nie 
stłukł, broń Boże. Uważałabym to za złe 
omen... No, no, żartuję tylko. Nie wierzę 
w  ■ zabobony, kochana siostrzyczko- Zatem 
trzymam za słowo i jutro o siódmej, kiedy  
siostrzyczka będzie wnosiła ten bukiet na 
salę, będę myślami przy was... Raz jeszcze 
dziękuję ci, drogie dziecko. W szakże m ogła
bym b yć twoją matką, prawda? No. idę już, 
już. nie zabieram ci czasu, serce... Niech bę
dzie pochwalony...

— Na wieki wieków, —  odparła siostra 
Salomea, zbudowana tem pożegnaniem i 
z oznakami wielkiego szacunku usunęła się, 
by tamtej zrobić w  drzwiach miejsce.

W  kwadrans później kobieta w  żałobie 
znalazła się wśród ostatnich domostw Lidy 
i szybko podeszła do samochodu, który cze
kał tu ze zga-szonemi latarniami. Natych
miast przybiegło trzech mężczyzn, manipu
lujących dotychczas przy motorze i otoczy
ło kobietę.

—  Udało się, —  rzekła po rosyjsku, —  
ale dopiero o siódmej rano to nastąpi. Ści
śle mówiąc, piętnaście minut po siódmej, 
tak nastawiłam.

—  Tem lepiej, —  burknął jeden ze słu 
chaczy; —  będziem y w tedy już w  W arsza
wie. Zatem, w  drogę! —  Odemknął tylne 
drzwiczki limuzyny, wsiadł tam wraz 
z „nieszczęśliwą staruszką", dwaj pozostali 
mężczyźni zajęli miejsca na przednich sie 
dzeniach auta, lam py zabłysły i wóz ruszył 
w  drogę ostro.

Teraz kobieta odrzuciła gruby, żałobny 
welon, po nim dziwaczny, staromodny ka
pelusz oraz siwą perukę, starła chusteczką 
mozaikę doskonale zrobionych zmarszczek, 
podkreśliła ołówkiem wargi i oto w  świetle 
lampeczki, rozwidniającej mroki klatki li- 
muzyn3r, w miejsce smutnej staruszki uka
zała się młoda, roześmiana dziewczyna o 
wspaniałych, czarnych oczach. Szybko opu
ściła firanki, na oknach przednich i bocz
nych, przytuliła się bokiem do sw ego towa
rzysza i zmysłowe wargi wysunęła do poca
łunku.

—  No? —  rzekła wyczekująco; —  Nie 
popieścisz twej Esterki w  nagrodę, żc się 
tak dobrze spisała? Czy nie jesteś zadowo
lony z roboty?

—  Nie znam jeszcze jej wyniku, —  od
burknął, zapatrzony w rozżarzony czubek 
swojego cygara.

Przymilała się w  dalszym ciągu, zw ięk
szyła tempo swych umizgów, aż dotknięta 
jego kamienną obojętnością, zauważyła  
cierpko:

— Okazuje się jednak, że ci ta Wiera 
głęboko w lazła za skórę. Ale nie ostrz sobie 
zębów, mój miły. Nie dla psa kiełbasa!

—  Jak to mam rozumieć, towarzyszko? 
— żachnął się gwałtowmie.

—  Ano choćby tak, że podobnie jak ja, 
jesteś żydem; a księżniczka Wiera mimo 
przybranej skóry towarzyszki Rusanow gar

dzi żydami, jak... no, nie chcę i sobie ubli
żać. Zrozumieliście teraz, towarzyszu Laks- 
bergęr?

R zekłszy to, zachichotała szyderczo i 
wtuliła się w  róg, między poduszki oparcia, 
uważając rozmowę za skończoną na dzisiaj..

Dopiero po szóstej wkroczyła siostra 
Salomea do pokoiku dyżurnych pielęgnia
rek. W ciągu długich godzin pracowitej no
cy tylko raz zdołała tutaj wpaść, aby przy
w ołać do pomocy drugą siostrę i przy tej 
okazji zerknąć na bukiet. Ta druga spała 
obecnie na otomance, zbyt wąskiej, by  
dwrórn osobom użyczyć wypoczynku. Siostra 
Salomea nie zazdrościła jej snu; wolała na
paść oczy widokiem cudnych kwiatów. W y
strzelały z wrazonu fjoletową kaskadą, a po
za niemi, hen daleko na niebie tryskała  
inna kaskada, purpurowa, ogromna, bowiem  
słońce właśnie wschodziło. Siały odurzają
cą woń, a przez otwarte okno płynęła do 
wnętrza izdebki fala za falą. zapachu łąk, 
lasów i kwiatów, wypierając zwycięsko  
apteczny odór szpitala. Cieszyły oko swą 
barwą i kształtem  kiści, listków i kielichów  
maleńkich, zadziwiały krasą i, że tak pięk
ne, najpiękniejsze budziły wspomnienia.-.

Spojrzała na ścienny zegar i stwierdziła 
ze zdumieniem, że dochodzi siódma; więc 
bezmała godzinę straciła bezproduktywnie, 
oczarowana bukietem kwiatów\ pięknych, 
jak... grzech! Aż się przeżegnała i wzdryg
nęła na calem ciele, iż tak bezbożne porów- 
nanie jej na m yśl przyszło. I już miała po
chwycić ten wmzon, by go zanieść na salę, 
kiedy jakiś jednostajny szmer zwróci! jej 
uwagę. Nie, to nie było tykanie ściennego 
zegara. To dochodziło skądś zbliska, cał
kiem zbłiska, jakby z tego bukietu.

— Serce kwiatów pulsuje, —  uśmiech
nęła się i zanurzyła bladą twarzyczkę w  sam 
środek fioletowej kaskady. Teraz miarowe 
tykanie słyszała jeszcze wyraźniej. — Może

tam wpadł m ały zegarek? — Było to przy
puszczenie bardzo nieprawdopodobne, nie
mniej siostra Salomea, zaintrygowana mo
notonnymi szelestem, wyjęła, piękne okiście 
bzu i złożyła je na stole. Na. dnie wazonu 
było niewiele w ilgoci, snać kw iaty przez 
noc wmssały całą wodę. —  Nie, zegarka 
tu niema, było zresztą do przewidzenia, —  
monologowała, wyrzucając liście, których  
cała wmrstwa leżała, na spodzie- —  A to, co 
takiego? —  zdumiała się, spostrzegłszy ma
leńką wskazówkę, otoczoną wieńcem cyfr, 
kreseczek i niezrozumiałych znaków. —  
Ależ ten wazon posiada podwójne dno, a 
w pośrodku jest jakiś mechanizm, —  zrozu
miała wueszcie i fala złych przeczuć zalała 
jej serce. —  Jezu, co to znaczy, —  pow ta
rzała bezradnie.

Nawiedziło ją wspomnienie kobiety w ża
łobie, która przyniosła ten prezent i nagle 
zawirował jej w głowie rój m yśli, spostrze
żeń, podejrzeń: Dla obcego, dla nieznajome
go taki wazon marmurowy, kosztowny? Po 
co ta natarczywość, by jak najprędzej po
stawić kw iaty przy łóżku rannego? Potem  
błysk niezadowolenia w oczach, że dopiero 
rano wolno bukiet w nieść na salę. Potem  
nagła prośba o szklankę w ody, żeby się 
pozbyć niewygodnego świadka na chwilę^ 
Potem te słowa: „W ięc o siódmej będę m y
ślami przy wa-s". Staruszka nibyto, twarz 
pokryta zmarszczkami, w łos siwy, a dłoń 
młoda, skóra świeża, bieluśka, miękka. 
Przecież zmierzyła jej puls. Ach, i to je
szcze: tętno było bardzo przyspieszone...
W reszcie starsze wspomnienie: Onegdaj,'
gdy  tego nieszczęśnika przywieziono ze 
Stołpcówu powiedział naczelny lekarz: ,.On 
musi znać jakieś niebezpieczne dla- bolsze
wików tajemnice, skoro chcieli go zgładzić 
za w szelką cenę; musimy się mieć na bacz
ności, oni są zdolni do wszystkiego"-.. Tak  
powiedział stary, mądry człowiek, a ona, 
dobroduszna... (Q. d. n.)

Wydawca za „Głos Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny R. Woyczyński. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferka.


